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W chwili właśnie, gdy oddane rządowi dzien­
nikarstwo z szyderczą wyniosłością — wpraw­
dzie nieco przedwcześnie — głosi tryumf dra 
Koerbera w pewnera przypuszczeniu, że wy­
bory do delegacyj pójdą gładko i że tym spo­
sobem istnienie „gabinetu paragrafu czterna­
stego11 bez większego wytężania sił zape­
wnione, nadchodzi ze stolicy węgierskiej hio- 
bowa wieść, która grozi nietylko znpełnem o- 
baieniem plann, pięknie przez rząd obmyśla­
nego, lecz wręcz zagraża żywotowi obecnego 
ministerstwa.

„Silne stanowisko" dra Koerbera, polegające 
na tern, że, jeśli parlament niści mu daninę 
w formie wyboru delegacyj, on potem parła 
mentn zgoła do niczego więcej potrzebować 
n e będzie, gdyż główne swe zadanie, ugodę 
węg erską, załatwi bez trudności aa podstawie 
§. 14, — to „silne stanowisko" zaczyua wi­
sieć pomiędzy niebem a ziemią.

Przyznać trzeba, że półurzędowcy opierali 
swe twierdzenia o pozornie pewną podstawę, 
gdyż z przemówień prezydenta gabinetu wę­
gierskiego wynikało, że rząd węgierski nie bę­
dzie prawdopodobnie obstawał przy parlamen- 
tarnem załatwienia przedłłżcń ugodowych ze 
strony Anstryi i zadowolnij się walorem rze­
czonego paragrafu. Tymczasem, jak grom z ja ­
snego nieba, spada donie^enie o enuncyacyi 
Franciszka Kossutha, uczynionej w formie u-
roczystego oświadczenia, 
t. j. stronnictwo niepodieg 
i — rozumie się samo p 
inne opozycyjne stronnictw 
ż a d n w m  w a r u n k i e m  na 
w e “ z a ł a t w i e n i e  n g d d  
d zą . fpdzi on, że nie znt 
rząd Węgierski, któryby 
próbę jobradowania w par 
nad nltawami ngodowemi 
został}1 uchwalone w ansi 
stwa. Wszak widzieliś 
suth h— co się stało z

e jego stronnictwo, 
ości, grupa Ugroaa 
"zez się, wszystkie 
a węgierskie, p o d  

„ p a r a g r a f  o- 
y s i ę  n i e z g o- 

jdzie się. wogóle taki 
tylko śmiał podjąć 
araeacie węgierskim 
które przedtem nie 

ryackiej Badzie pań- 
powiada Kos- 

’,bwaloną w węgier­
skim ! parlamencie ugodą,V zawartą pomiędzy 
Bar.ffym a Badenim, i cd dr Koarber z nią 

Wur-Bcij ią ia^o -i rlomentaruie Ar. 
|nie obowiązującą, > prostu do kosza i 
gł na Szeltu nowej j warunki. Drugi 
fe może się dziać oś podobnego, a je- 
rząd węgierski, mi)o wszystkiego, prze­

leciał jeszcze raz uczynić tosamo, wtedy 
lictwo niepodlegtści i grupa r. 1848 u- 
iwią plan tak śmały. W ęgierska ustawa 
|wa (artykuł X I. 1867) przepisuje do- 

i w sposób, ńe ulegający żadnej wą- 
jici, że u g o ć a  h a n d l o w o  - c ł o w a  
( b y ć  u c h w a l o n a  p r z e z  o b y d w a  

p a r l a m e n t y ,  za'jm załatwienie ugody na 
podstaffie paragr. M sprzeciwia się brzmieniu 
i treśc i ustawy. Dhftego też wymienione stron­
nictwo żużyje, jeśli zajdzie potrzeba, na j o -  
s t r z e i B z y c h  ś r o d k ó w  o b s t r u k c y i  
dla obr(l>j prawowitego stosowania ustaw.

Kossułh, poważny i rozważny polityk i mąż 
stanu, nil grozi na wiatr. W pierwszym rzę­
dzie zwr<Vi na nie należytą uwagę prezydent 
gabinetu Węgierskiego, który, jeśli przedtem 
okazał bra^ decyzyi co Jo § 14, obecnie wy­
robi sobie » jego Etosowanin do ugody jasne 
pojęcie. (

Taki stan)rzeczy na Węgrzech z m i e n i a  
j e d n y m  z Am a c h e m  p o ł o ż e n i e  w Au  
s t r y i .  Wolmf od troski dr Koerber musi się 
zastanowić nae sposobem, w jaki zdoła prze­
prowadzić ugodę węgierską w Badzie państwa, 
a wobec tego niezawodnie przestanie lekcewa­
żyć sobie obstrukcyę czeską i wyszydzać nsi 
łowania Koła polskiego, podjęte w celu prze­
prowadzenia ugody niemiecko-czeskiej, bez któ­
rej niemasz ngody węgierskiej.

Można zatem spodziewać się przy takiem 
pokrzyżowaniu pięknie obmyślanego plann z u- 
p e ł n e j  z m i a n y  f r o n t u  ze  s t r o n y  r z ą ­
du. Dr Koerber zmuszony będzie wyjść z do 
tychczasowej rezerwy i rękami i nogami po­
pierać akcyę ugodową Koła polskiego, jeśli nie 
■przykrzył sobie egzystencyi piremierowskiej 
i zechce utrzymać się na dotychczasowem sta­
nowiska.

' I  STo j n a , .
W sobotę wieczorem otrzymała berlińska 

„Kreuzzeitg" sensacyjną wiadomość, j a k o b y  
J a p o ń c z y c y  j u ż  z d o b y l i  P o r t  A r t u ­
ra . „Kreuzzeitg“ sama wyraziła wątpliwość co 
do wiarygodności tej wieści, a wątpliwość ta 
okazała się słnszna. Dotychczas bowiem nie 
nadeszła ani jedna depesza, któraby wskazy­
wała chociażby na możliwość takiego wypadku. 
Zapewne też do tej wiadomości, jakoteż do dru 
giej, według której podczas ostatniego ataku 
floty japońskiej na Port Artura z a t o n ą ć  
m i a ł  t a k ż e  p a n c e r n i k  r o s y j s k i  „Se- 
b a s t o p o l ’1, odnosi się kategoryczne oświad­
czenie rosyjskiej Agencyi telegraficznej, że 
Rosyanie w Porcie Artura n i e  p o n i e ś l i  
ż a d n y c h  d a l s z y c h  s t r a t .  I rzeczywiście, 
biorąc na uwagę wszelkie możliwe okoliczno­
ści, trudno przypuszczać, iżby twierdza ta jnż 
się poddać miała, a nawet iżby to nastąpić 
mogło w najbliższych dniach. Japońska flota 
wojenna sama nie zdoła jej zdobyć, a o akcyi 
lądowej przeciwko twierdzy dziś znów nic nie 
słychać. Nie wyklucza to wszakże, że położe­
nie Port Artura może być i jest zapewne gro­

źne i rozpaczliwe. Potwierdza to zresztą naj­
nowsza depesza włoskiej agencyi Libra, która 
donosi, że generał Knropatkin zastał tam sy 
tuacyę wprost przygnębiającą. Lndność cywil­
na opnszcza miasto, nie mając jnż żywności 
ani wody, wojsko jest zupełnie zdemoralizowa­
ne, a oficerowie nie mają już należytego wpły­
wu na żołnierzy. Podobne wieści nadchodzą na 
wet ze sprzyjających Bosyi źródeł francuskich. 
Dopóki atoli Japończycy nie osaczą Portu Ar­
tura od strony lądu, będzie on zapewne jesz­
cze przez czas pewien stawiał opór flocie ja 
pońskiej. Wraz z twierdzą wpadłaby przecie 
w ręce Japończyków także stosunkowo znacz 
na jeszcze liczba okrętów wojennych, a tych 
Bosyanie prawdopodobnie do ostatniego tchu 
bronić będą.

Flota japońska bombardowała Port Artura 
także w p i ą t e k .  O tym ataku donosi rosyj­
ska Agencya telegraficzna następujące szcze­
góły: „Flota nieprzyjacielska zjawiła się przed 
zatoką ponownie o godzinie 10 rano i podzie 
liła się na dwie grupy, z których jedna ostrze­
liwała od strony przylądka Liaotcszan wy­
brzeża i półwysep Tygrysi, druga Złotą górę, 
oraz inne baterye rosyjskie. Ogień trwał z prze­
rwami do godziny 1 w południe. Nasze (ro­
syjskie) okręty odpowiadały na ogień. Jeden 
strzał uszkodził krążownik japoński, a podobno 
także dwa inne okręty japońskie zostały u- 
szkodzone. Fortyfikacye i miasto nie poniosły 
żadnej szkody, tylko na wybrzeżu pociski nie 
przyjacielskie zabiły kilka Chińczyków, a dwóch 
Bosyan zraniły11.

Czy ta relacya zgadza się z prawdą, a mia­
nowicie, czy ogień nieprzyjacielski był rzeczy­
wiście tak mało szkodliwym dla Bosyan, co do 
tego można mieć uzasadnioną wątpliwość. Fa­
ktem w każdym razie jest, że flota japońska 
zaczyna znów trapić Port Artnra codziennie. 
W jakim celu, trudno na razie dociec. Nad­
chodzą pogłoski, że admirał Togo nie zaprze­
stanie teraz ataków, dopóki nie powiedzie ma 
się zatarasować wjazdu do portu i zamknąć w 
nim zupełnie resztę floty rosyjskiej, do czego 
ma podobno do dyspozycyi dalszych 20 bran- 
derów i statków barykadowych. Być może więc, 
że ostatnie ataki miały na celu znużenie i wy 
czerpanie załóg1, tak  aby następny atak przy 
pomocy branderów mógł udać się lepiej, niż 
poprzednie.

Bosyanie liczą jeszcze na to, że admirał 
Skrydłow zdoła ocalić tę tak bardzo zagrożo­
ną placówkę rosyjską. „Nowoje Wremia“ pi­
sze, że opiuia rosyjska spodziewa się, iż Skry­
dłow przywróci znów szczęście rosyjskie na 
morzu. Pytanie atoli, czy nowy ten dowódca, 
który dopiero za dwa lub trzy tygodnie przy­
będzie do Mandżnryi, zdoła jeszcze dotrzeć do 
Portu Artura. W tym czasie bowiem Japoń­
czycy mogą jnż tę twierdzę otoczyć od strony 
lądowej, a co najmniej przeciąć komnnikacyę 
między nią a północą.

Kwestyę, czy „Petropawłowsk" zatonął od 
japońskiej miny, czy od łodzi podwodnej, roz­
strzyga jnż podany w rubryce dzisiejszych te­
legramów raport admirała T o g o .  — Wynika 
z niego, że1 nieszczęśliwy Makarów okazał w 
tym wypadku rzeczywiście więcej odwagi, niż 
roztropności. Ważnym jest podany w raporcie 
szczegół, że flocie japońskiej powiodło się zmu­
sić do milczenia n o w e  b a t e r y e  r o s y j ­
s k i e  n a  w y b r z e ż a  z a c h o d n i e m .

Ogłoszona obecnie urzędownie lista oficerów, 
którzy znaleźli śmierć na „Petropawłowsku", 
wykazuje, że straty rosyjskie w ludziach były 
daleko dotkliwsze, niż straty w materyale wo­
jennym. Obok Makarowa zginął dragi jeszcze 
a d m i r a ł ,  szef sztaba M o 1 a s, dalej utonęli 
pułkownik sztabu Agapiejew, podpułkownik 
Korobicyn, — kapitanowie okrętowi drugiej 
klasy Miakiszew, Kroun, Sznlc i Wasiljewicz, 
porucznicy i miczmani: Kube, Paweł B u r a ­
c z e k ,  Klebek, Okuniew, Knorring, Wulf, Le- 
pieszkin, Sziszko i Bodisko, starszy inżynier 
marynarki Antoni P e r k o w s k i ,  młodsi inży­
nierowie Sejpol, Smirnow, lekarze radca dwo­
ru Andrzej W o 1 k o w i c z i Kostromitinow, 
komisarze rządowi radca Szmidt i duchowny 
Aleksy. W powyższym spisie podajemy rozsta­
wnym drnkiem, obok nazwisk admirałów, także 
nazwiska tych, którzy, jak się zdaje, byli Po­
lakami.

O operacyach na lądzie do tej chwili nic 
nie słychać. Wiadomość o rzekomem pojawie­
nia się patrolu kozackiego jako przedniej 
straży pięciotysięcznego oddziała rosyjskiego 
w S o e n c z e n ,  a w i ę c  n a  t y ł a c h  a r m i i  
j a p o ń s k i e j  n a d  r z e k ą  J a l n  brzmi tak 
fantastycznie, iż z góry uważać ją można za 
z u p e ł n i e  b e z p o d s t a w n ą .  Możliwem jest 
tylko, że zachodzi tn pomyłka w nazwie, iż 
ma to być nie Soenczen, lecz C z a n g c z e n .  
W takim razie oznaczałaby ta  wiadomość, że 
Bosyanie przekroczyli rzekę na wschód od 
Wiczu.

Ale i temu przypuszczeniu zdaje się prze­
czyć doniesienie rosyjskiego sztabu general­
nego, według którego „nad rzeką Jaln p a  
n n j e  s p o k ó j ,  a p o ł o ż e n i e  j e s t  t a m  
n i e z m i e n i o n e " .

W ereszczagin .
Obiegające przez dwa dni pogłoski spraw­

dziły się: Wereszczagin zginął w nartach mo­
rza razem z okrętem „Petropawłowsk" a zwło­
ki jego wyłowiono z morza. On — wróg woj­
ny, stał się ofiarą wojny. Tołstoj, były oficer 
artyleryi, uczeitnik walki pod Sebastopolem,

z piórem w ręku występuje przeciwko wojnie, 
Wereszczagin, były kadet marynarki, pędzlem 
wypełniał to samo posłannictwo.

Bo Wasyl Wereszczagin, syn szlachcica z 
gnbernii nowogrodzkiej, urodzony w rokn 1842, 
ówczesnym obyczajem szlachty został przezna­
czony do słnżby wojskowej i wstąpił do szkoły 
marynarskiej. Ukończył ją  z dobrym postępem 
i czemprędzej zrzucił swój mnndur, ażeby się 
poświęcić malarstwu.

Talent artystyczny okazywał już jako dzie­
cko i gdzieindziej, nie w Bosyi, inaczej może 
pokierowanoby jego losem. Gdy Wereszczagin
0 swojem postanowienia zawiadomił ojca, otrzy­
mał krótką odpowiedź.

— Bób co chcesz, ale w takim razie nie licz 
stanowczo na moją pomoc — rzekł stary Wa­
syl Wereszczagin.

Natomiast matka starała się wszelkiemi spo­
sobami odwieść syna od „szalonego" jej zda­
niem zamiaru. Przekonywała go bardzo długo
1 wreszcie wystąpiła z najsilniejszym argu­
mentem:

— Pomyśl, co robisz Wasja, — wołała ma­
tka. — Twoje malarstwo nie otworzy ci salo­
nów, z epoletami oficerskiemi zaś wszyscy bę­
dą cię przyjmować.

Ale młodemu Wereszczaginowi nie zależało 
na salonach. Poszedł w świat o własnych si­
łach, a mianowicie do Petersburga. Tutaj pro­
fesor i sekretarz Akademii sztuk pięknych, 
Lwów, wyrobił mu skromne stypendynm na 
dwa lata, a drugi profesor, Beideman, jadąc do 
Paryża, pozwolił, aby Wereszczagin przyłączył 
się do niego. Powróciwszy do Petersburga, — 
wstąpił Wereszczagin do tamtejszej Akademii 
sztuk pięknych, w której atoli pracował kró­
tko, pomimo że na liście jej uczniów był zapi­
sany aż do rokn 1865. W rokn 1864 ojciec, 
widząc wytrwałość i postępy syua, dał mu ty­
siąc rnbli, za które Wereszczagin po raz drngi 
udał się do Paryża. Nad Sekwaną byli nau­
czycielami jego Gerome i Yida, ale młody a r­
tysta zamiast kopiować w Lnwrze wedle wska­
zówek swoich mistrzów, rysował pilnie z na­
tury.

W r. 1867 po raz pierwszy stanął na polu 
walki. Dowiedziawszy się, że świeżo zamiano­
wany generał-gnbernator Turkiestanu, generał 
Kaufmann, wybierając się na swoją nową po­
sadę, chce zabrać z sobą mą’arza, Wereszcza­
gin zgłosił swoją kandydaturę i został przy­
jęty. Przebywał w Samarkandzie, w tamtejszej 
cytadeli, razem z małym oddziałem wojska ro­
syjskiego. Nagle emir Buchary na czele 60.000 
otoczył Samarkandę. Przez 8 dni trzymali się 
Bosyanie, aż wreszcie przybył z odsieczą ge­
nerał Kaufmann. Wereszczagin walczył dziel­
nie jako ochotnik i otrzymał... order. Powró­
ciwszy do Petersburga, urządził tam swoją 
pierwszą wystawę, w której mieściły się jego 
obrazy, szkice i zbiory etnograficzne. Obrazy 
jego wywołały sensacyę i zjednały mn sławę 
w ojczyźnie, gdy równocześnie w Salonie pa­
ryskim rysunek jego, p. t. „Modlący się du- 
choborcy", zyskał sobie pochwałę francuskich 
krytyków.

W r. 1869 wyjechał Wereszczagin powtór­
nie do Turkiestanu, docierając aż do granicy 
Chin, i wrócił dopiero po dwóch latach, uda­
jąc się zaraz do Monachiom. W stolicy ba­
warskiej pracował w odosobnieniu przez pół­
tora rokn nad drogim cyklem obrazów tnrkie- 
stańskich, które ron w Londynie zjednały je 
dnogłośne uznanie pośród krytyków i publi 
czności. Główny obraz tego cyklu ma tytuł: 
„Apoteoza wojny" i napis: „Poświęcony wszy­
stkim wielkim zdobywcom przeszłości, tera­
źniejszości i przyszłości". Treść obrazu wstrzą­
sająca prostotą swoją. Na bezmiernym snchym 
stepie wznosi się ogromna piramida z czaszek 
ludzkich. Kroki krążą nad tym pomnikiem 
sławy wojennej, krnki siedzą po jego bokach.

W r. 1874 cykl ten przybył do Petersburga 
i wtedy Bosya urzędowa i Bosya „patryoty- 
czna" rzuciły się na Wereszczagina. Niektórzy 
nazwali go malarzem „nihilizmu". Wereszcza­
gin niestety tak był na te napaści wrażliwy, 
że trzy płótna zniszczył własnoręcznie. Zwła­
szcza obraz p. t. „Zapomniany" był celem po­
cisków patryotyczno-u rzędowej kliki. Obraz 
ten przedstawia rannego, o którym zapomniał 
oddział sanitarny, a nad którym jnż unoszą się 
krnki, czekające żeru. Wypadek taki zdarzył 
się rzeczywiście podczas wyprawy do Turkie­
stanu, ale Wereszczagin, chwyciwszy go na 
płótno, nie miał wcale zamiaru piętnowania 
rosyjskiej władzy sanitarnej, lecz wyzyskał 
ten wypadek dla swojej ogólnej tendencyi 
przeciwko wojnie. Na pochwałę petersbur­
skiego świata artystycznego należy zaznaczyć, 
że Akademia sztuk pięknych ofiarowała We- 
reszczaginofii tytuł profesora, którego on je ­
dnakże nie przyjął, rozgoryczony niecnemi na­
paściami swoich ziomków.

W wojnie rosyjsko-tureckiej brał udział, nie 
szczędząc wcale swojej osoby. Rysował zwykle 
pośród gradu kul. Był na pokładzie kanonierki, 
która pod dowództwem obecnego admirała i do­
wódcy floty rosyjskiej na dalekim wschodzie, 
Skrydłowa, krążyła po wodach Dunaju. Turcy 
pewnego razu obsypali gęstym ogniem ową ka- 
nonierkę i wtedy Wereszczagin został zraniony 
w ndo. Przez półtrzecia miesiąca leczył się 
w lazarecie wojskowym, poczem przyłączył się 
do sztaba generalnego Hurki, a następnie Sko- 
belewa, którego poznał w Azyi w roku 1870. 
W tej wojnie widział i przeżył bardzo wiele, 
zwłaszcza pod Plewną i w wąwozie Szypki.

Obrazy jego na tle wojny rosyjsko-tureckiej, 
wystawiona w roku 1880 w Petersburgu, wy­

warły równie wielkie wrażenie, jak dawne cy­
kle. Car Aleksander II  ze względów politycz 
nych nie odwiedził tej wystawy, ale główne 
obrazy kazał sobie przynosić do pałacu zimo­
wego i oglądał je z głębokiam wzruszeniem, 
powtarzając nieustannie:

— Wszystko prawda; wszystko rzeczywiście 
tak wyglądało.

Ten cykl obrazów objechał wszystkie zna­
czniejsze miasta Enropy i ngrnntował sławę 
mistrza.

Wereszczagin żył potem na przemian to w 
Paryżu, to w Moskwie lub na Krymie. Odbył 
podróż do Palestyny i do Indyj, poczem wy­
stąpił z cyklem obrazów indyjskich. W rokn 
1896 pojawił się jego „Rok 1812", ostatni, 
gęozą wstrząsający protest przeciwko wojnie. 
I ten cykl obiegł całą Europę, roznosząc sła­
wę Wereszczagina. Cesarz niemiecki, Wilhelm II, 
rzekł do Wereszczagina w Berlinie: „Vos ta ­
bleau* sont la meideure assurance contrę la 
guerre". I  materyalne powodzenie przyszło ze 
sławą. Drugi cykl obrazów turkiestańskich na 
był milioner moskiewski Tretjakow za 92 000 
rubli, a niektóre obrazy z wojny rosyjsko-tu­
reckiej nabył car Aleksander II.

Zwykle tak bywa, że w literaturze i sztuce 
tendencya, najuczciwsza nawet, nie idzie w pa­
rze z talentem. Wereszczagin jest pod tym 
względem szczęśliwym i rzadkim wyjątkiem. 
Talent niezaprzeczenie wielki poszedł n niego 
na usługi szlachetnej tendencyi. A był to ró 
wnież człowiek, który wszędzie dawał świade­
ctwo prawdzie, bez względu na skutki, które 
mogły dla niego wyniknąć. Rzecz w Bosyi ró­
wnie rzadka, jak niebezpieczna.

0 s c t a f f l o  przy M o r s o m  O d
K r a k ó w , 18 kwietnia. 

Wczoraj odbyło się w sali Muzeum techni­
czno przemysłowego doroczne, 30-te z rzędu, 
walne zgromadzenie członków Towarzystwa ta­
trzańskiego pod przewodnictwem prezesa Tow. 
hr. Antoniego Wodzickiego. Rozpoczęło zagajenie 
obrad przez przewodniczącego, który w prze­
mówieniu swojem zdał sprawę z czynności To­
warzystwa, między innemi ze starań dla budowy 
schroniska przy Morskiem Oku, wydania mapy 
Tatr i fc. p Mówca z ubolewaniem stwierdził, 
że gdy Towarzystwo zwróciło się do kraju, do 
różnych instytucyi i osób prywatnych o przy­
czynienie się datkiem do budowy schroniska, 
jedynie Kasa Oszczędności w Białej dała na ten 
cel 100 koron.

Następnie sekretarz Tow. dr. Jan  Nowicki 
odczytał protokół z zeszłorocznego walnego 
zgromadzenia, poczem przyjęto do wiadomości 
sprawozdanie z czynności Tow. za rok ubiegły, 
które w egzemplarzach drukowanych rozdano 
członkom.

Ze sprawozdania tego wyjmujemy następujące 
szczegóły. Najważniejszą więc czynnością wy­
działu było staranie koło wybudowania schro­
niska przy Morskiem Oku. Zeszłoroczne walne 
zgromadzenie postanowiło wybudować schroni­
sko to według planu p. Mączyńskiego kosztem 
100.000 kor. i upoważniło wydział do zacią­
gnięcia pożyczki wewnętrznej u własnych człon­
ków. Wydział Tow. wydał obligi na 100, 50 
i 25 koron i poczynił kroki celem zrealizowania 
pożyczki w kraju, Królestwie Polskiem, W. Ks. 
Poznańskiem i na Śląsku. Dotychczas zebrano 
około 3600 koron, a to nie pozwala na pod­
stawie funduszu z premii asekuracyjnej po dwu 
schroniskach przy Morskiem Oku, spalonych 
w 1898, przystąpić w r. b. do budowy. Że je­
dnak rychłe zbudowanie schroniska jest nie­
odzowne, przeto postanowiono wybudowanie 
schroniska skromniejszego, jednakowoż czynią­
cego zadość wymogom, kosztem 40.000 koron, 
zwłaszcza że i wybudowanie obszernego hotelu 
kapitałem krajowym przez prywatnych przed­
siębiorców natrafia na poważne przeszkody.

Sprawozdanie wydziału dotyka także budowy 
mostu przy Łysej Polanie. Sprawa ta, poruszana 
niejednokrotnie przez Towarzystwo Tatrzańskie 
i węgierskie Towarzystwo Karpackie, ma być 
niebawem załatwioną. Jak  się wydział dowia­
duje, węgierski minister handlu w piśmie do 
zarządu komitatu spiskiego oświadczył gotowość 
wybudowania tego mostu na koszt państwa, pod 
warunkiem, że komitat spiski własnymi fundu­
szami zbuduje przyległy do kraju węgierskiego 
kawałek drogi, wynoszący tylko dwa kilometry 
długości. Im wcześniej to nastąpi, tem większą 
będzie korzyść dla turystyki polskiej i węgier­
skiej. Przed laty stał tam most, do którego 
budowy przyczyniło się w całości Towarzystwo 
Tatrzańskie.

Sprawozdanie wydziału zaznacza w końcu, 
że liczba członków wynosi obecnie 1910.

Sprawozdanie kasowe wykazuje w dochodach 
kwotę 23.888 kor. 39 hal. i tyleż w rozchodach. 
Na rok 1904 ułożono preliminarz budżetu To­
warzystwa w kwocie 16.938 kor. 61 hal. w do­
chodach i tyleż w rozchodach, który to preli­
minarz zgromadzenie uchwaliło.

Przyjęto też do wiadomości sprawozdanie 
komisyi kontrolującej z czynności kasowych, 
oraz sprawozdanie podskarbiego i na wniosek 
sprawozdawcy p. Fischera, udzielono wydziało­
wi i komisyi kontrolującej absolutorynm.

Przy ustępie porządku dziennego: „wnioski 
członków", przedewszystkiem przyjęto i zatwier­
dzono rzęsistemi oklaskami wniosek wydziału, 
o zamianowanie członkiem honorowym Towa­
rzystwa profesora Oswalda B a l z e r a  ze Lwo­
wa, za jego wystąpienie w procesie w Gracu 
o Morskie Oko z W ęgrami

Sprawę budowy schroniska przy Morskiem 
Oku, referował członek Tow. inżynier p. Edward 
U d e r s k i ,  który wykazawszy, że projekt p. 
Mączyńskiego ze względów finansowych jest 
niewykonalny, przedstawił nowy projekt p. Rut­
kowskiego, profesora architektury w szkole za­
kopiańskiej, który kosztem 40.000 koron da 
porządny i wyg' dny, choć skromny hotel o 70 
łóżkach. Szczegółowy plan nowego drewnianego 
schroniska objaśniał referent na tablicach ry­
sunkowych, rozwieszonych w sali na sztalugach. 
Robota rozpoczęłaby się natychmiast, a w lipcn 
r. 1905 gmach byłby oddany turystom do użytku.

Nad przedłożonym projektem wywiązała się 
dosyć ożywiona dyskusya, w której zabierali 
głos pp.: Kwiatkowski, Eliasz, Hopcas i pro­
jektant prof. Rutkowski. Przeciw przedłożonemu 
projektowi budowy drewnianego schroniska 
przemawiał i argumentował bardzo silnie czło­
nek Tow. p. Hopcas, który obstawał za pier­
wotnym projektem schroniska murowanego, na 
szereg lat zbudowanego, którego przed swoimi 
i obcymi byśmy się nie powstydzili. Mówca 
kończy wnioskiem o odroczenie tej sprawy i pod­
jęcie budowy tylko murowanego schroniska.

Wniosek p. Hopcasa wymownie popierał czło­
nek Tow., inżynier Horoszkiewicz tem. że Wy­
dział dopiero w ostatnim roku pomyślał o zbie­
raniu funduszów, straciwszy 5 lat bezczynnie. 
Więc nie może motywować swego wni»sku bra­
kiem pieniędzy, bo się o nie dość gorliwie nie 
starał. Towarzystwo tatrzańskie i społeczeństwo 
nasze nie jest tak biednem, aby nie mogło po­
wić przy Morskiem Oku budynku trwałego.

Po dalszej dyskusyi na ten temat, po mowie 
pp: Eliasza i Kwiatkowskiego, który gorąco bronił 
pojektu budynku drewnianego prof. Rutkowskie­
go, w stylu ludowym, polskim, wniosek p. Hopca­
sa upadł i zgromadzenie przyjęło i zatwierdziło 
projekt schroniska prof. Rutkowskiego.

Po załatwieniu tej najważniejszej sprawy, 
przystąpiono do uzupełniających wyborów człon­
ków Wydziału. Wybrać miano 6 członków, 
wybrano jednak tylko trzech, którzy otrzymali 
absolutną większość głosów, a to pp: Walerego 
Eliasza, prof. Uniwersytetu dra Szajnochę i prof. 
szkoły rolniczej w Czernichowie p. Sikorskiego. 
Brakujących jeszcze trzech członków Wydziału, 
wybranych zostanie na n a jb li^ e m  zgromadze­
niu. Na tem, o godzinie 9 wic r obrady zam­
knięto.

Uchwałę wczorajszego walnego zgromadze­
nia Towarzystwa Tatrzańskiego, nważamy za 
n i e f o r t u n n ą  i p o z b a w i o n ą  r a c y o n a l -  
n e g o  u z a s a d n i e n i a .  Większość zgroma­
dzenia wychodziła z tegosamego, co Wydział 
Towarzystwa, z grantu błędnego założenia, ja­
koby zbudowanie „schroniska" a właściwie h o- 
t e l n  przy Morskiem Oka miało być dziełem 
jakiejś filantropii, czy też wogóle o f i a r n o -  
ś c i społeczeństwa i krajn. Tak nie jest. Ho­
tel przy Morskiem Oka aważać trzeba z a  f i ­
n a n s o w y ,  r e n t o w n y  i n t e r e s ,  niemal 
zupełnie pozbawiony ryzyka. Jeżeli w tym nsj- 
piękniejszym punkcie w Tatrach stanie porzą­
dny, wygodny, po enropejskn urządzony, m u- 
r  o w a n y hotel, zabezpieczony od pożaru, je­
żeli w tym hotelu będzie dobra restauracya i 
kawiarnia, to będą tam nietylko turyści „no­
cować" ale będą m i e s z k a ć  ladzie c&łemi 
miesiącami. O wiele muiej uroku od Morskiego 
Oka posiadające jezioro Szczyrbskie po stronie 
węgierskiej, dostarcza w tym kiernnkn niezbi­
tych dowodów Egzystuje tam nietylko hotel, 
który świetnie prosperuje, lecz zbudowano ca­
łą masę pięknych will i pensyonatów. a wszy­
stkie przynoszą dochody.

Trzeba już raz zerwać z systemem stawia­
nia lilipucich budowli, nie obliczonych na roz­
rost Zakopanego i przyszłość turystyczną Tatr; 
trzeba bndowanie hoteli aważać za realny, fi­
nansowy interes, a nie za popisy dyletanty- 
zmu turystycznego. Towarzystwo Tatrzańskie 
zmarnowało jnż w samem Zakopanem najpię­
kniejszy kawał grunto, bndnjąc na nim ma­
leńki, żadnego zastosowania praktycznego nie 
mający, mizernie obmyślany „Dworzec Tatrzań­
ski" — podczas gdy należało tam zbudować 
olbrzymi, europejski hotel. Obecnie znowu za- 
gwoździć chce Towarzystwo najpiękniejszy 
punkt w całych Tatrach przez wzniesienie 
przy Morskiem Oku drewnianego „schroniska", 
które przedewszystkiem znowu paść może pa­
stwą płomieni. Wystarczy argument, że piorun 
przy pierwszej burzy, zapalić może drewniany 
budynek, w którym dłuższy pobyt staje się już 
z tego jednego powodu wprost ryzykownym. 
S z k o d a  k a ż d e g o  g r o s z a  n a  t a k ą  b u ­
d o wl ę .

Dla tego z góry oświadczamy, że temu nie­
fortunnemu pomysłowi odmówimy wszelkiego 
poparcia, — a n a d t o  w z y w a m y  W y d z i a ł  
k r a j o w y ,  aby zajął się tą sprawą i nie do- 
pnścił do wykonania zamiara, pozbawionego 
wszelkiej racyi.

K r o n i k a .
K r a b ó w ,  18 kwietnia.

Na budowę szkoły w Hałcnowle odbyło się
wcior&j w salach hotelu „Bristol" w Krakowie 
„ ś w i ę c o n e " ,  nrządtone prze* niestrndsoD e Koło 
pań Towaraystwa „Szkoły indowej". Obowiązki go­
spodyń spełniały bardzo gorliwie panie komitetowe, 
do stołów, zestawionych wykwintnie, zasiadło li­
czne grono pań i mężczyzn. Akta poświęcenia do­
konał ks. p ra ła t i kanclerz książęco-biskopiego kon- 
■ysterta, B a n d n r s k i ,  który tek zabrawazy głos,
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podniósł potrzebę larodowej prasy i s uznaniem 
wyrailt się o działalności Tow. „Szkoły ludowej*. 
P reisa Towarzystwa dr Ernest B a n d r o w s k i  w 
pięknem przemówienia złożył dank pracy krakow­
skiego Koła psń, które już wzniosło badowlę szko­
ły Kościuszkowskiej w Białej i gorliwością swoją 
przyohodsi w pomoe budowie kresowych posterun­
ków. Poseł P  e t  e 1 a n ^ w n ió s ł toast na cześć du­
chowieństwa polskiego, w ręce ks. kan. Bandurskie- 
go. Dr B o g d a n i k przedstawił walki narodowe 
w zachodnim sakątku kraju 1 wykazawszy potrzebę 
poparcia naszych usiłowań ze strony władz rządo­
wych, wniósł toast na cześć obecnego ich w sali 
przedstawiciela, p. delegata Fedorowicza. Następnie 
pos. B o t t e r  pił za pomyślność Indu polskiego, po- 
czem red. K o n o p i ń s k i  podniósł rozwój narodo­
wy ludu polskiego w Hałcnowie, odczytując przy 
tej sposobności w rzewnym tonie Bkreślone ustępy 
listu hałcnowskiego Koła Tow. „Szkoły ludowej “ 
do Koła pań z prośbą o budowę szkoły. Mówca za­
znaczył, że przy tej sposobności obszar dworski po­
parł nsiłowania ludu, a właściciel dóbr Kozy, b. 
poseł p. Herman C z o e z, darował grunt pod nową 
Bzkołę. Wniósł więc toast na cześć polskiego luds 
z Hałcnowa, obejmując tern mianem także posła 
Hermana Czecza, który tak chętnie sBolidarysował 
się z ludem 1 przyświecił mu pięknym przykładem. 
Toast przyjęto oklaskami, a p. Maryi S i e d l e c k a  
wniosła, aby zgromadzenie wysłało do p. Hermana 
Ciecia telegram z wyrazami podziękowania i ży­
czenia zdrowia i pomyślności. Życzenia tema na­
tychmiast uczyniono zadość. Szereg toastów zakoń­
czył ks. A n i o ł  sta opolskiem „Kochajmy a!ęu.

Podczas całego zebrania, w którem uczestniczyli 
przedstawiciele wszystkich sfer miasta, a które bar­
dzo miłe pozostawiło wrażenia, przygrywała muzy­
ka „Harmonii*.

Wieczór na kolonie wakacyjne dla młodsieży
szkół średnich Krakowa i Podgórza, urządzony wczo 
raj wieczorem w dużej sali „Sokoła*, powiódł się 
bardzo dobrze. Słowo wstępne wypowiedział prof. 
dr Henryk J o r d a n ,  zaznaczając narodowe i spo­
łeczne znaczenie kolonij wakacyjnych, któryeh za­
daniem będzie wysyłanie strudzonej i wycieńczonej 
młodsieży na świeże powietrze. Mówca zauważył, 
że ogół dotychczas nie zdaje sobie sprawy z celu i' 
zamało popiera starania komitetu. Następnie rozpo 
ezęły się prodnkcye muzyczne. Sonatę Griega odegrali 
na fortepianie i skrzypcach p. Eibenschiitzowa i 
prof. Wierzucbowski, a utwór ten dał wykonawcom 
piękne pole do popisów i wywołał burzę oklasków. 
„Mazurek koncertowy* Kąckiego 1 „Romans* Svend- 
sena wykonał na skrzypcach prof. Wierznchowski. 
Gra jego subtelna, harmonijna 1 szlachetna była 
dla zgromadzonych prawdziwą biesiadą artystyczną. 
Deklamacya p. Lekszyckiego, który po wykonania 
programem zapowiedzianych „Ustępu końcowego z 
„Akrepolis* i Excelsh>r* Kasprowicza dorzucił 
„Grób Agamemnona* Słowackiego — a w drugiej 
części zastępczo za nieobecnego prof. Marso — wy­
powiedział Tetmajera „Cogito ergo sum* i „Eriva 
1’artó*, zbierała zasłużone oklaski. Na zakończenie 
krak. Tow. miłośników cytry odegrało charaktery­
styczną i bardzo interesującą uwerturę p. Senow 
skiego, artysty teatru miejskiego, p. t. „Ze szczy­
tów gór*.

Raut, urządzony w sobotę w „Bristolu* przez 
lwowskie Koło teehalesne Towarzystwa szkoły lu­
dowej, powiódł się bardzo dobrze. Udział deklama- 
torów tej miary, jak pp. Arkawinówna i Kotar­
biński, występ p. Gabrysia (pianisty) i p. Chrap- 
ezyńsklej (śpiewaszkl), w keńcu orkiestra 56 p. p.
1 ehór akademików, prowadzony energicznie przez 
p. Źarlińskiego, wypełniły program pierwszej części 
zebrania. Drogie — poświęcone było tanom, które 
pod dzielnem kierownictwem p. dra Leopolda Mus- 
sila przeciągnęły się do godziny 5 rano. Na raucie 
zauważyliśmy prezesa Towarzystwa „Szkoły ludo­
wej* prof. Bandrowsklego, posła Rottera, delegata 
Federowieza, prof. Odrzywolskiego i wielo Innych.

Ze stowarzyszenia „Związek kobiet*. Wczo 
rajszy poranek artystyczny w nowootworzonym lo­
kalu tego stowarzyszenia, zgromadził liczną publi­
czność. Po słowie wstępnem, wypowiedsianem przez 
panią M. T u r z y  mę ,  która powitała zgromadzo 
nych w nowym lokalu i wyraziła nadzieję dalszego 
rozwoju instytueyi, nastąpiły produkcje artystyczne. 
Chór robotniczy odśpiewał kilka pleśni, z których 
„Na whorody* Łysenki wykonane zostało z artysty­
czną precyzyą. W  części deklamacyjnej wygłosił 
kilka własnych utworów znany bajkopisarz p. Herz, 
zbierając za deklamacyę i za bajki gorące oklaski. 
Na zakończenie odśpiewał Chór robotniczy „Pleśń 
pracy* Schena. Po południa o godzinie 3 odbyło 
się w lokalu stowarzyszenia zgromadzenie kobiet, 
które zagaiła pani M. Turtyma, pocsem wybrano 
prezydyum zgromadzenia. Przewodniczącą została 
p. M. Turzyma, sekretarką Falkówna. Odczyt „O 
położenia kobiet pracających* wygłosiła p. dr. Za­
wadzka. W  dyaknsyi nad odczytem przyjmowali n- 
dział panie Kaczanowska, Tnrzyma, pp. gliwicki i 
pos. Daszyński. Zebranych było około 70 osób; po­
siedzenie przeciągnęło się do godz. 6 wiaczór.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
azwartek dnia 21 bm. o godz. 5 po połndnin.

0 książki na kre8y. Piszą nam: „Miaateczko 
Maryańskie Góry, liczące przeszło 2500 Polaków, 
przeważnie robotników, którzy za chlebem zmuszę- 
ni byli opnśció strony ojesyste i tn się osiedlić, 
nosi charakter wyłącznie fabryczny 1 najdalej jest 
wysunięte na kresach. Osada ta jest w rękach cse- 
■kich i język czeski jest tn dominującym. Otóż za­
mieszkali tn Palacy, w wolnych chwilach od sajęć, 
gnnśniell w domn, lab sapisywali się do stowarzy­
szeń miejscowych cseskich, wynsradawisjąc się. — 
Dzięki Indsiom dobrej woli, a w szczególności za­
wdzięczamy to szanownemu Zarsądowl głównemo 
Tow. „Szkoły Indowej* ■ Krakowa, została sałożo 
na czytelnia i bespłatna wypożyczalnia książek 
Tow. „Szkoły Indowej* w Maryańskicb Górach, 
na Morawach. — Mieliśmy wielkie trudności, lecz 
wskutek konsekwentnej pracy powiodło nam się da­
wno zamierzony projekt nrzeczywistnió. Wskutek 
sora* awiększającej się liczby czytelników 1 brakn 
książek nie jesteśmy w możności podołać nasaemn 
zadania. Na zasadzie tej ndajemy się do ofiarności 
pobliczoości o łaskawe dary w książkach.*

W Kole artystyczno - literaclciem będzie miał 
we środę, dnia 20 b. m ., prof. dr Bylicki dragą 
pogadankę z dziedziny m uzyki, illnstrowaną grą 
na fortepianie. Następnie odbędzie się wspólna wie- 
eserza. Początek punktualnie o goda. 71/*.

Z teatru. P. Bolesław Leszczyński miał pierwo­
tnie jntro zakończyć awe występy — jednakże dy- 
rekcya pozyskała znakomitego artystę na kilka je- 
szce przedstawień. Jntro odegra gość warszawski 
swą wyborną rolę margrabiego w komedyi „Panna 
de la Seiglićre*, we środę odbędzie się jedyny wy­
stęp p. Leszczyńskiego po cenach popularnych 
w „Hcnorze*, a we czwartek odegra świetną rolę 
w „Poskromieniu słośnlcy* Szekspira. —  W tej 
aatnee odbędzie zlę także gośelnny występ paui

Lutomskiej, artystki teatrów warszawskich, która 
odegra rolę Katarzyny. — O talencie tej artystki 
krytyka warszawska wyraża się bardzo sympaty­
cznie.

Jednodniówka akademicka. Otrzymujemy n»- 
stępnjąee pismo: Z końcem bieżącego miesiąca tj. 
kwietnia zamykamy jednodniówkę, z której dochód 
przeznaczony jest na sprowadzenie zwłok Juliusza 
Słowackiego. Kto zatem pragnie pracę swą nadesłaś, 
raczy to uskutecznić w jaknajkrótszym czasie i to 
w tym miesiącu. Dotychczas nadesłano przeszło 40 
prac znanych literatów, wśród których niebrak gło­
śnych nazwisk. Między innemi pracami otrzymaliśmy 
nowy ntwór Sienkiewicza, specyalnie dla jedno­
dniówki napisany. Za komitet: Stefan Góra (Kra 
ków, nlica Szpitalna, L. 34).

Z uniwersytetu. P. Izak W achtel, praktykant 
sądowy, rodem z Rzeszowa,, otrzymał w sobotę 
w tutejszym uniwersytecie stopień doktora praw.

P. Roman Glassner, rodem z Podgórza, otrzymał 
dziś w tutejszym uniwersytecie stopień doktora 
wszech nank lekarskich.

Zatwierdzenie wyborów. „Gazeta Lwowska* 
ogłasza: Cesarz zatwierdził wybór Jana S k i r l i ń -  
s k i e g o ,  właściciela dóbr w Kryspinowie, na pre­
zesa, i dra Stefana S k r z y ń s k i e g o ,  właściciela 
dóbr w Karniowicach, na zastępcę prezesa Rady 
powiatowej krakowskiej.

Z resursy urzędniczej, W sobotę wielki rach 
panował w salach resnrsy. Kilkaset osób było zgro­
madzonych, tak, iż jnż brak miejsca ucznwać się 
dawał. Zapowiedziano bowiem przedstawienie ama­
torskie i po ras pierwszy operetkę. — Na wstęnie 
odegrali amatorowie jednoaktówkę Abrahamowicza 
„Vis h yis“, w której wystąpiły panie Karlseder i 
Pawlikowska, oraz panowie Otto i Tyberg. Grauo 
z wielkim humorem i w rażaem tempie. Następnie 
wystawiono operetkę „Nocleg w Apeninach* Al. hr. 
Fredry z mnzyką E. Gluzińskiego. Nie była to pre­
miera tej operetki dla Krakowa, bo już członko­
wie „Muzy* krakowskiej wykonali ją  w r . 1871. 
W resursie było kilka sił znakomitych, jak sopra­
nistka p. Mayerówna (Rozyna), p. Isakowlcz bary- 
tonista (Bombalo) 1 p. Zięba (Fabricio). Oprócz tych 
śpiewali jeszcze: p. Oleksik (siostra), p. Ferens (An­
tonio) 1 p. Otto (ojciec). Oklaskiwano ciągle śpie­
waków, na co rzetelnie zasłnżylf. Orkiestra 56 p. p. 
dzielnie się trzymała Po przedstawieniu tańczono 
do świtn.

Orłowski w Krakowie. W  sobotę o godz. 5 po 
połndnin głośny bohater wiedeńsko-krakowski, dr 
Józef Orłowski, przywieziony został do Krakowa 
przez urzędników policyjnych, którzy go w Szcza­
kowej odebrali z rąk agentów śiedczej policyi war­
szawskiej. Orłowskiego przewieziono w odkrytej 
dorożce z dworca kolejowego wprost do więzienia 
śledczego sądn krajowego przy nlicy Poselskiej, 
gdzie dziś ma nastąpić pierwsze jego przesłueha- 
nie. Orłowski wygląda bardzo dobrze. W więzieniu 
warszawsklem, gdzie o nim mieli staranie jego zna­
jomi, utył nawet. Za cały bagaż służy mu żółta 
torba ręczna, którą wziął z sobą w podróż. Na 
dworcu kolejowym w Krakowie przy wsiadania do 
dorożki unikał wzrokn ludzi. Jechał ponury, wido­
cznie zirytowany ca swych towarzyszów, z głową 
spuszczoną.

Przed opnsscieniem Warszawy na dworca kole­
jowym interwlewował Orłowskiego jadeu a współ­
pracowników „Knryera Warszawskiego*. Orłowski 
jest jak najlepszej myśli, co do wyniku swojej 
sprawy. Twierdził on, że nie miał najmniejszego 
zamiaru ucieczki, czego dowodem, że wyjechał za 
legalnym paszportem, meldował aię po przyjeżdzie 
w Częstochowie 1 Warszawie, i wybrał się w po­
dróż z torebką w ręka i 200 galdeoami w kie­
szeni. Twierdził dalej, że rozgłos sprawie jego na­
dali jego „wrogowie polityczni* i fałszywie poin­
formowana prasa. Twierdził dalej, że nieprawdą 
jest, jakoby Izba adwokacka w Wiedniu zawiesiła 
go w urzędowania. Całą sprawę, zdaniem jego, 
wywołała p. Czernowa * p. Kastorową, z powodu 
weksla na 24 000 koron, aie on ma nadzieję spra­
wę tę wyjaśnić i uchylić, a następnie wyłączyć 
sąd krakowski od sądzenia go. Że zaś po rozgło­
szenia oskarżenia p. Czeraowej zgłosiło wialń in­
nych Indii pretensye w Wiednia, to jest to rzeczą 
naturalną, wobec wiadomości o jego aresztowania, 
wieln ludzi Dowiem, mających u niego sprawy, z a ­
niepokoiło się tym faktem.

W więzienia śledczem krakowekiem żalił się Or­
łowski przedewszystklem ua wrogie i bezwzględne 
wobee niego stanowisko prasy warszawskiej, która 
zapomniała o tern, że w każdej niemal redakcyi 
warszawskiej jest współpracownik, który jemu za­
wdzięcza swą karyerę (!).

W  Krakowie zamierza Orłowski bronić się sam. 
W  Wiedniu zda obronę swą na dra Rosenfelda.

Poświęcenie domu artyety. W Bronowicach, 
w tych krakowskich, wielbionych przez poetów, ma­
lowanych przez artystów Bronowicach, odbyło aię 
w sobotę poświęcenie nowego domn pp. Włodzimie- 
rsostwa Tetmajerów. Zaroił się nowy dworzec od 
gości; na uroczystość przybyli zaproszeni przez mi­
strza koledzy, którzy lat temu 20 kształcili się 
z nim razem w akademii sztok pięknych w Kra­
kowie i Monachium. I oprócz święta domowego było 
w Bronowicach drngie święto: zjazd lodzi, którzy 
mają aa sobą dwadzieścia lat pracy dla kraju... 
W pięknych komnataeh zasiedli przy biesiadnym 
stole artyścl-malarze: Brnzdowicz a Litwy, Koenig, 
Tadeusz Matejko, Stan. Radziejowski, Ludwik Sta­
siak , Wincenty Wodzinowskl, Kaspar Żelechowski. 
W  ciepłych, serdecznych głowach wzniósł toast na 
cześć sztoki prof. nniwers. Siedlecki, gorąee i na­
tchnione głębokim patryotysmem było przemówienie 
poety Lncyana Rydla. I  gwarno, rojno, ciepło i ser­
decznie było w tym cichym, a przecie w Polsce 
tak głośnym domn, w tym nowym dworcn znakomi­
tego a serdeeanego artysty. Późną cocą rozjechali 
się goście , unosząc serdeczne wspomnienia podnio 
słych chwil i estetyczne wrażenie widzianych w pra­
cowni Tetmajera snakomitych dzieł, których treści 
przedwcześnie sprawozdawcy zdradzać niewolno...

Z cechu krawców. Wczoraj popołudnia w sali
Rady miasta odbyło się walne zgromadzenie ceebn 
krawców. Po zagajeniu obrad praez starszego ee- 
cbn p. Seshtlinga, p. Franciszek Holnb, majster 
krawiecki, zdał sprawozdanie z I  ogólnego austria ­
ckiego kongresu krawców w Wiedniu w grudniu 
r. 1903. W sprawozdania swem podniósł referent 
liczne upośledzenia, z jakiem! walczyć muszą prze 
myzłowcy i rękodzielnicy polscy, oraz wyszczegói 
nił szereg postulatów, które koniecsnie przez rząd 
i kraj uwzględniono być muszą, jeżeli rękodzielni­
ctwo nasz* ma żyć i jako tako się rozwijać. Po 
tem przyjęto do wiadomości i udzielono absolutu- 
ryum zarządowi i komisy! kontrolującej ze sprawo 
zdania rzehuakowego stowarzyszenia i kasy cho­
rych uezni za rok 1903. Nastąpiły wybory. D 
kontroli kasy Stowarzyszenia i kasy nczuiów wy­
brani zostali pp.: Kirschner, Mehlsr I Skwarszyń 
skl, do sądu polubownego pp.: Ponkala, Kirschner,
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Hołub, Aleks. Kalesyński, Silberrnaaa i Siemok. Za­
stępcami wybrani pp.: Zaszyński, Gnratewski i Ka­
pusta.

Z proceeu kolejarzy. Dzisiaj adwokat dr L e­
wicki zgłosił zażalenie nieważności w imienin swo­
jego klienta, zasądzonego w procesie kolejarzy na 
4  lata, Stanisława Skrzyszowskisge. Skazani: Pi­
lawski, Szymański i Średniawski, nie mogąc się u- 
godzić z swoimi obrońcami, zażalenie nisważnośsi 
wnieśli protokolarnie jeszcze w sobotę, w biurze 
radcy sądu p. Turowicza.

Wścieklizna U peów pojawiła się w Krakowie 
na Grzegórzkach i przy ulicy Długiej. W jednym 
i drogim wypadku psy wściekłe złowiono i zabito. 
Magistrat wydać ma zaostrzone przepisy ce do za- 
opatry wania psów w kagańce i prowadzenia, ich ua 
smyczy. W przeciwnym razie psy bezwarunkowo 
będą przez oprawcę łapane i natychmiast zabijane.

Walne zgromadzenie członków „Sokoła* w Pod­
górzu odbędzie się 1 maja o godz. 4, w razie bra­
ku kompletu o 5 po południu.

Z kroniki wypadków. Na placu Maryackim 
wczoraj przed południem zmarł nagle Jakób Sple- 
gel, faktor z Podgórza, prawdopodobnie na udar 
sercowy. Na miejsce wypadku przybył fizyk miej­
ski dr Wilkosz 1 pogotowie ratunkowe, lecz skon­
statowano jnż śmierć.

Wczoraj zgłosił się na stacyę ratnnkową niejaki 
Józef Skoron, pokąsany przez psa wściekłego. Po 
opatrzeniu odesłano go do zakładu prof. Bnjwlda.

Zgłosił się też .do Tow. ratunkowego niejaki Jó ­
zef Grochal, którego nieznani złoczyńcy napadli na 
nllcy Krowoderskiej i poranili go w głowę.

Wczoraj o godz. 8 wieczór wezwano pogotowie 
ratunkowe na ulicę Wolską, gdzie dorożka przeje­
chała chłopca 5-letniego, Eugeniusza Wojnarowi- 
cza. Chłopca opatrzono ca miejscu i przewieziono 
do szpitala św. Łazarza. Życln jego nie grozi je­
dnak niebezpieczeństwo 

Obchód rocznicy bitwy Racławickiej wypadł 
bardzo pięknie w Łężyuach (Krosno). Wójt gminy 
Paweł Głowacki urządził podobieństwo bitwy Ra­
cławickiej. Wzdłuż gościńca od Dukli ustawił woj­
sko moskiewskie z 24 armatami, (zastąpiły je mo- 
żdzieże). Drogą od Krosna nadeiągnął patrol woj 
ska Kościuszki, a następnie konnica 1 piechota pol­
ska. Możdzifże poczęły prażyć ogniem piechotę, 
lecz w tej chwili nadciągnęli z nienacka kosynie­
rzy drogą Pawła Jurczaka, kryci w potoczkach, 
zsras wpadli na armaty moskiewskie i odebrali je. 
Po odebraniu armat pogtąpili kosynierzy 50 kro­
ków naprzód i stanęli w szeregu, lewem skrzydłem 
dotykając prawego skrzydła kosynierów, piechota 
i ochotnicy prawem skrzydłem do gościńca. Dowód­
cy stanęli przed frontem swoich oddziałów, w środ­
ku. Wszystkie ruchy zostały wykonane nader spra­
wnie ku wielkiej radości widzów, licznie zgroma­
dzonych. Naczelnlsa Kościuszkę w generalskim 
stroju przedstawiał Paweł Głowacki, zastępcą był 
Stanisław Jurczak, utrzymujący straż porządkową, 
Bartosza Głowackiego reprezentował Stanisław Ko­
zioł, wodza rosyjskiego zastępował Antoni Sieniaw- 
ski. Banderyą konną dowodził Antoni Rygiel z Łę- 
żan (30 koni), kosynierów było 40 . Niby generał 
Zajączek dowodził młodzieżą Józef Czekański z 
Łężan w generalskim stroją. Madalińsklm był Jan 
Kozioł i miał 50 walecznych pod rozkazami, a Jó ­
zef Jurczak jako porucznik dowodził 14 żołnierzami 
ze straży grobn Chrystusa. Na pamiątkę uroczysto 
ści postawiono krzyż. Obok krzyża posadzono dwie 
lipy, a przed krzyżem zakopano 15 kóz, niby broń 
gotową na nowe Racławice.

W Wadowicach odbędzie atę ed 1 do 3 maja 
włącznie w sali posiedzeń Rady miejskiej wysta­
wa wyrobów przemysłowych miejscowych, zefirów, 
kilimów 1 makat audrychowskich, oraz wszystkich 
tych towarów krajowych, jakich dotychczas w mie­
ście naszem dostać można. Wystawę urządza To­
warzystwo „Pomocy przemysłowej* w Wadowteaeu, 
wstęp bezpłatny,

„Dębica" nie „Demblca*. Dyrekcya kolei paź
stwowej ogłasza, że x dniem 1 maja pisownia na­
zwy staeyl „Dembsca* zmienia się na „Dębica*.

Schronisko nauczycielek w Zakopanem. —
W Zakopanem odbyło się ogólne zabranie Towa 
raystwa „Schronisko nauczycielek*, z którego w ro­
ku ubiegłym korzystało 17 nauczycielek. Członków 
Towarzystwo liczyło 509. Dochód wynosił 8420 
kor. 98 hal., rozchód 5233 kor. 33 hal., na rok 
1904 pozostało 3187 kor. 64 hal. Majątek Towa­
rzystwa w obecnej chwili przedstawia się jak na­
stępuje: fundusz żelazny 867 kor. 63 hal., na bo 
dowę własnego domn 1481 kor. 70 hal. Pa udzie­
leniu zarządowi absolntorym wybrano Dowy zarząd, 
do które po weszli pp. Szterabaytowa (przewodniczą­
ca), Marchlewska, Fetterowa, Krawczyńska, Weso 
lowski i Rojek. Dr Żychoń podniósł sprawę poru­
szoną już kilka tygodni temu na jednam s nadzwy­
czajnych zebrań — pewnych zmian i rozszerzenia 
zakresu pierwotnego statutu. Postanowiono zatem 
nzyskać w namiestnictwie następujące zmiany: 1) 
Członkiem zwyczajnym Tow. Schroniska nauczycie 
lek w Zakopanem może być tylko osoba z groios 
nauczycielskiego. Główny tylko kierownik, t. j. pro 
zes czy przewodnicząca może być osobą postronną, 
lecz stale mieszkającą w Zakopanem. Zmiana ca na 
da charakter samopomocy Towarzystwa. 3) Żeby w 
miarę rozwoju Stowarzyszenia nauczyciele mogli ko 
rzystać ze Schroniska, t. j. Sanstoryum nauczyciel­
skiego „in spe*. W tym celu wydział ma się po- 
rozumieć z Towarzystwem pedagogiczne™ we Lwo 
wie, zanim zmianę tę pośle namiestnictwa do za 
twierdzeniR. Gdy powyższo porozumienia nastąpi, w 
takim razie uchwali się zmianę nazwy obecnej na: 
Schronisko (Dom zdrowia lab Saoatorynui z czasem) 
nauczycielek I nanczycieli w Zakopanem.

Pożar W Nowym Sączu, z  Nowego Sącza do
nosi nam nasz korespondent:

Dzień 17 kwietnia — to czarny dzień w dzie 
jach stolicy Podhala. Tego dnia w r. 1891 wy 
bnehł pożar, który zniszczył znaczną część miasta, 
w r. 1894 zaś powtórny pożar kwietniowy pochło 
nął resztę budowli drewnianych, a zabrał swe ofiary 
znów 17 kwietnia. Po latach 10 siła żywiołu pło­
miennego przypomniała się wczorajszej nocy (z 16 
na 17) obywatelom Nowego Sącza. W  dzielnicy, 
świeżo do miasta przyłączonej, w Załubińctn. zwa- 
nem pospolicie także „Piekłem*, wybuchł około 
godziny 2 w nocy pożar, który — dzięki tema, że 
wiatru nie było —  zniszczył tylko 6 domów zu­
pełnie, a 2 częściowo aszkodził. Gdyby wiatr był 
się zerwał, niewątpliwie kilkadziesiąt domów byłoby 
padło pastwą pożaru. Zgliszcza dymiły jeszcze de 
południa, a straż ogniowa czuwała u».d bezpieczeń­
stwem miasta aż do wieczora.

Ze św iata .
Ruch narodowy na Górnym Śląsku. Bardzo

pomyślnym objawem w ruchu narodowym na Gór­
nym Śląsku jest coraz żywszy w nim udział k e- 
b l e t  l l ą s k l t h .  Dotychczas były tam trzy sto­

warzyszenia kebieae, ebesaie organizowane są dwa
newe, a przy każdem otwierają czytelnię, odbywają 
się odczyty, pogadanki 1 śpiewy. Czytelnia w Ka­
towicach ma 150 członków, blisko 800 książek i 
12 dzienników; w Siemianowicach — Hucie Lasry 
członkiń 225, jest to najbardziej ruchliwa i eży 
wloaa. Dwie otwarto (jedna z własnej inicjatywy 
włościan) w zeszłym miesląen czytelnio ludowo, w 
Starym Zabran i pod Bytomiem, gromadzą aarówne 
kobiety, jak męiezyin. W  Gliwicach i Zabrzu po 
wztaną przy stowarzyszeniach kobiecych czytelnie, 
chodzi tylke o uzyskanie lokalu. W Sismiaaowi- 
cash polisy*, czytelnię zamknęła. Powodem ma być 
nieodpowiednia budowa lokalu, eo oczywiście jest 
tylko zwykłą szykaną pruską. Udaze się do adwo­
kata i ezłonkewi* oczekują sprawiedliwości na dro­
dze prawnej. Szkoda to ogromna dla ozytolni, gdyż 
chociaż książki i obecnie można wypożyczać, lecz 
uboga aa początkn książnica zasilana była głównie 
skutkiem zebrań dwutygodniowych, po których za­
wsze przystępowało kilka nowych uescstuiczek. — 
Z pism otrzymują kitka ilastrowmnych z W arsza­
wy i kilka z Krakowa.

Walka narodowe-ekonomlczna. Hakatyśc) za­
czynają, bojkotować także robotników polskich. — 
Z Berlina donoszą: Skutkiem agitaeyl, rozwiniętej 
przeciw Polakom, a wiola fabryk w akolity Berli­
na wydalono robotników polskich. W  ostatnich 
czasach wszystkie fabryki przetworów chemicznych 
wydaliły Polaków, którzy w znacznej lioabio w fa­
brykach tych pracowali.

Winszujemy 1 Z Hanoweru doneszą, żo ks. Sta­
nisław Radziwiłł, syn Antoniego, generalnego adju- 
tanta w armii praskiej, wstąpił jako perncznik do 
ws hodnio syberyjskiego pnłkn kozaków, ażeby wal­
czyć przeciwko Japonii. Ks. Stanisław Radziwiłł 
zaręczył się przed dwoma laty z hr. Chctekówną, 
siostrą żony arcyksięcia azstryackiogo Franciszko 
Ferdynanda, ale małżeństwo te nie przysiło de 
skutku z powodn długów ks. Stanisława Radziwiłła, 
który znajduje się pod kuratelą.

Ruch rewolucyjny w Roeyi. Jak dosezi Agon- 
cya Laffana, po Ukrainie krążą w ogromnych Ho 
ścioeh odaawy rewolucyjne, zredagowane w języku 
małoruskim i zaopatrzone pieczęcią; „Wydajał cen­
tralny ukraińskiej partyl rewolucyjnej*. Odezwa 
powiada pomiędzy innemi: „Pomyślcie, dla kogo
ciągną was na rzeź. Waszymi wrogami nie są ani 
Japończyey, aai Chińczycy, loez rząd i car, wysy­
łający w as na daleki Wschód, ażebyście mordowali 
tam spokojnych ludzi. Oby woju* tz ciemięzcom 
naszym przyniosła zgubę*,

O wybuchu w hotelu „ in  Nerd* w Peteraburgu 
donosi ta sama Agencja, że zniszczone zostały 
cztery pokoje. Podłoga runęła na niższe piętro i 
w jednym * pokojów zabiła baronową Krcntzon- 
steinową. Śledztwo wykazało, żo obcy, który ulo­
kował się w hotelu z maszyną piekielną, zapisał 
się w księdae meldunkowej jako K a z a n ó w ,  syn 
radoy stanu, policja atoli sądzi, że nazwisko to jest 
fałszywe. W Petersburga krążą pogłoski, że ów ta­
jemniczy geść hotelowy miał znaczniejszą liczbę 
bomb, któryeh miał użyć w dnia poświęcenia po­
mnika Aleksandra H I I podczas uroeiystości z po­
wodu przybycia załogi „W arjaga*. Podobno uwię- 
aione 4 nihllistów, podejrzanych e wspdlnictwo w 
zamierzonym ssmachn.

Panika W łaźni, w  Odessie w łsśui Rebeki Se- 
robrjanikowoj wybuchła panika w obwili, gdy ła­
źnia była przepełnioną gośćmi. Wszystkich ożywa­
jących parówki było a górą 600 osób. W aalach 
męskiego i żońakioge oddziału nie było nawet tył* 
miejsca, aby swobodnie można było się poruszać. 
Nagle, z niewiadomej przyczyny, z otworu , u któ­
rego wychodzi para , poczęły tlę wydebywać gęste 
kłęby duszącego dym u, przenikającego szybko do 
obu oddziałów. Goicie w panicznym stracha zaczęli 
uciekać w adamowyeh strojach ua ulicę Przy wyj­
ściu, w ścisku, duszono i przewracano się , łamano 
sobie ręce i nogi. Dopiero po upływie pewnego 
czasu panikę udało się uspokoić.

Szpiegów japoń8kich nieustannie chwytają Ro­
sjanie, jeżeli wierzyć można doniesieniom z Peters­
burga. I  tak do Charbina przyprowadzić miana pod 
eskortą dwóch oficerów japońskich, którzy, prze­
brani za tybetańskich kapłanów, mieli zamiar u- 
szkodzić tor kolejowy. Znaleziono przy nich klucze 
do odkręcania śrub. Jeńcy przyznali się, że mieli 
zamiar wysadzić most ua rioco Nonui, dopływie 
rzeki Snngari.

Odznaczenia. Cesarz nadał lekarzowi dyrekcji policyi 
w Krakowie, drowi Albinowi Sohwarzowi, tytuł radoy 
cesarskiego.

„Święto kwitnących wiśni* — festyn japoński — u- 
rządza w oajbliższyoh tygidniaoh „Związek kobiet* na 
cele tego Stowarzyszenia. Nader urozmaicony program 
przedstawi rozmaite obrazy z żyoia w Japonii, gdzie 
kul- piękna przejawia aię ua każdym kroku. Odegrany 
również zostanie dramat jednego z najsławniejszych au­
torów japouskioh, który specjalnie w tym oelu się tło- 
maozy.

Z klubu prawników. We czwartek 21 b. m. o godzinie 
7‘/i wieczór odbędzie się męskie zebranie towarzyskie 
z kolacją. Wkładka 9 K od osoby. Zgłoszenie udziału 
konieczne do 19 b. m. włącznie. W razie niezgłoszenia 
się 95 osób, kolaoya wspólna się nie odbędzie, a wkład­
ki zwrócone zostaną.

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza.
We wtorek: Dr Regiec: „O wychowaniu fizyoznem*.
Repertoar Teatru miejskiego.

We wtorek: „Panaa de la Seiglióre* (występ Le 
szczyńskiego).

We środę.- „Honor* (występ Leszczyńskiego).
We czwartek: „Poskromienie złośnicy* (występ Le­

szczyńskiego.
W sobotę: „Szfandniy* (ostatni występ Leszczyń­

skiego).
Z kalendarza. We wtorek 19 kwietnia: Tymona dya 

kona i Jerzego b. m.; we środę 90 kwietnia: Wiktora 
m. i Teodra w.; we ozwartek 9! kwietnia: Anzelma b. 
w. d. k. i Symeona.

Z krakowskiego ebserwatoryum. i>*i* 17-go kwietnia 
termometr doszedł od -f 4 8 de +  80'6 C,; barometr 
wahst się, w nooy podniósł się.

Dnia 18 kwietnia o godzinie 7 rano stan barometru 
745'8 mm, termometru -}- 6 6  O.; wiatr wschodni.

G a b p y e l e f c l  ( K r a b ó w )  ka­
puje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, pia­
nina, harmonie i p l a n o l e  -  krajowe i zagra-
nieśne ---- nowe i przegrane ~  za gotówkę i 
** spłaty — bsz zaliczki.
S W > i m i W |  i i i i m i  iM im r i s in w M w ^ f n r M r m u r w in ę p m ii i r r w T in M ii i i '

Z teatru.
(„Panna de la Seigllere* — komedya w 4 aktaoh J. 
Sandean l „Mazepa* — tragedya Juliusza Słowackiego).

(Trzeci i czwarty występ B. Leszczyńskiego.)
Rozległa skala talentn Bolesława Leszczyńskiego 

przekazała nam nietylko w działo ról bohaterskich 
i dramatycznych, lecz także w dziedzinie pogodnych 
ról salonowych, cały szereg kreaeyj, które tradycya 
aktorstwa polskiego zapisuje w riędsle typowych 
popisów niepowszedniej jege indywidualności arty 
stycznej. Wytworna w rysnnkn 1 skaraktorjotyr.*

  W torek, 19 K w ietnia IfflH-

postać margrabiego de la Solglioro w Komedyi J . 
Sandean, jest jednym i  tych klasytanyeb popisów, 
które ntrwaliły sławę aktorstwa polskiego w minio­
nym okresie rozwoju sceny polskiej. Zakrzepły 
w tradyeyaeh rojalistysznych typ arystokraty fran­
cuskiego, o błyskotliwej, zewnętrznej, nie s ;ęgsjącej 
de głębin ducha eharakteryztye* wielkiego pana, 
którego krwawe dzieje rewolucji nie zmieniły 
w uicaem, który zadowala się ślizganiem pe po­
wierzchni życia, a zachował rysy światowca z pe 
wnym odcieniem satyrycznym, odsłania ten dział 
środków technicznych znakomitego artysty, którego 
dotąd nie mieliśmy sposobności ocenić. Rela ta wy- 
wykaznje n Leszczyńskiego w robocie scenicznej 
wpływy Żółkowskiego, datnje się bowiem z okrasa 
wspólnej pracy obn tych artystów na scenie war- 
ssawskioj. Każdy ruch i każdy gest jest tu obmy­
ślany, njęty w linie estetyki salonowej wielkepań- 
skiej, każdy akcent znamionuje wykwintne poczu­
cie stylu i zrozumienie typu. Margrabia de la Sei- 
gliere p. Leszczyńskiego, typ przeszłości, jako po­
stać komedyowa, jest zarazem żywym pomnikiem 
stylu minionej epoki aktorstwa i w tom jego zna­
czenie dla chwili dzisiejszej.

Komedya Juliusza Saudeau należy zresztą de 
ty ch , które są anachronizmem wobes dzisiejszych 
kierunków. Autor, choć uczeń, a następnie współ­
pracownik Algiera, nie miał tego śmiałego ce tam­
ten rzotu — stąd dzieła jego pozostały filigran# ■ 
wemi cackami zcenieznemi bez trwałej wartości i 
trwalszego dla sceny znaczenia. Na sceui* możliwe- 
mi są jedynie o tyle, e Ile tytnłowa postać użyczy 
popiss ertyicie w rodsajn Leszczyńskiego. Nieaels 
żnio od tego świetnego popisn, artystom naszym, 
biorącym ndział w przedstawienia, przyznać należy, 
że nie zzcaędsili usiłowań, aby aię dostroić io  po 
siomu warszawskiego gościa. Wyróżnił się w tym 
sespole prsedew8systk!.«in p. Zelwerowies, który 
z werwą i pomysłowością odegrał rolę adwokata 
de T arenne, krasaąc ją  zręczuemi szczegółami. — 
Bardso dobrą była paai Wolska w roli baronowej, 
a p. Andrnsaewskf ładnie zarysował rolę szlache­
tnego kochanka. — P. Sulim a, grająca rolę Mar- 
grablanki, wyglądał* zachwycająco, ale grs# jej 
brakła akcentu szczerości i prawdy, tych dwóch 
aasadnicaych eayualków, które są podstawą artysty- 
canej wartości scenicznych kreaeyj. — P. Zawier- 
ski pomysłowo naszkicował sylwetkę pekenanego 
rywala.

Wczoraj przy. pełnym teatrze wystąpił p. L e­
szczyński, jako wojewoda w „Mszepie*. W całym 
polskim repertoane bohaterskim i klasycznym nie 
ms postaci, któro i ryty praypadsłyby lepiej de in- 
dywidnalizmn ak: -oskiego p. Leszczyńskiego, jak ta 
potężna kreaeya. jednocząca w sobie genialną ręką 
poety - dramaturga, wcielone pierwiastki tragismn i 
bohaterstwa. A rty,ta umiłowaną tę rolę gra z ta ­
ktem przejęciem, 1- takim nakładem in rencyi aktor­
skiej, z taką żytijoiową siłą traglsm j|, że śmiało 
rzec można, nie i zła rola ta  od c»s<V Królikow­
skiego lepszego p> ^sdstawlclela. Jssttn  jC-lno z tych 
wielkich objawień p a la n ta , które przecedzą do hi- 
ztoryi aktorstwa e olskiego. Wielki i Łlomny pan 
w słowie, ruchu i |  geście, pełen sazdrrtki starzec, 
dyesący zemstą, ujarzmia Leszczyński widsów po­
tęgą ekspressyi seluicsnej i roztacza dmtoła siebie 
tę atmosferę wielkijj tragedyi, która da(-» świade­
ctwa wielkiej sztaed.

Amelię grała % Wielką siłą drcmatyeaft) i szase­
rem przejęciem pifni Wysocka. Jako krM, bardzo 
dobrze wywiązał >/ię z zadania p. Jednoóski. Rolę 
Zbigniewa wygłosi a właściwa zohl* brąA |rą słowa 
p. Kotarbiński, 'rybornym Mszepą był W  Misltw- 
■ki. Przedstawien> szło gładko i skłsdn^M

P. Leszczyńskie# przyjmowano ow aeym je i wrę- 
esono ma piękny w<niec. H f P r.

Dział frionomicznl.
x  Rada nadzoren krakowsklegojsTowarzy- 

Stwa zaliczkowego «(byla w sobotę <#»*»*' Pl*f - 
wsze p* walnem sgr. , -.dseniu posiedsflzle. Rad* 
ukonstytuowała się, wyiierająe penewMie przewe- 
dnioząeym swoim p. rtd-ę K e p f a , j<f;e zastępcą 
marszałka Jana S k l r l i ń s k i e g e .  Następcą dy­
rektor* referenta wybnue p. W łe^/eława K a- 
c a m a r s k i e g e  (dyrektsrem peztalfeN nadal p. E. 
Wojnarowie*). Sekretarzem wybrzny uestz ł dr E r­
nest B a n d r o w s k i ,  ztatępeą p. S a l  i m i e r  i  k i. 
Delegatami Redy de dyrekoyl w y b ra ł sestzll: dy­
rektor G e t t l l e h  i przemyślew ief p. F e  d * r e 
w i e z ,  zastępcami delegatów: lek |rs dr K e m e- 
r e w ■ k i  i red. M. K e n e p i ń a k *  Osłonkami ke- 
misy i kontro! oj ąesj wybrani zozfcwi: pp. pasał dr 
Peteienz, dr Augsst Sokołowski, w len Zswlłowski, 
komisarz Niklas, radca Skrzyoiars/ pref. Medweefcy.

Rada lebrała się na to posiekani* prawie w peł­
nym kam plecie 1 objawiła b .-rd / żyw* zajęcie dl* 
bieżących opraw Tewarzyztwa. /

x  Akcyjny Bank związkowy. Ped przewodni­
ctwem p. Adzma S k r z y  ńja k i e g o  odbyło się 
W sobotę W# Lwowie sgrcm:;iz*aie akcyenzryuszów 
Banka. Przewodniesąey zegsll zebrania i poświęcił 
wspomnienie i. p. Przemyeławowi Kotariklemn, 
członkowi R*dy zawiadowca-\j Banka. — Dyrektor 
B i o c h o ń s k i  przedłożył eprawezdanle z czynno­
ści i rachunków za rek 1902/3. Sprawozdania to, 
(podane w przedoetatnisn numerze „N. Reformy*) 
przyjęto de wiadomości, a na wniosek p. S ę k o w ­
s k i e g o  udzieleco dyrekcji abzolaterynm a czyn­
ności i rachunków.

Na wnieeek członka Rady zawiadewezsj p. T  e- 
r e n k o c a e g o ,  rozdzielone ezysty zysk Banku 
związkowego w samie 50.911 koron, jak następoje: 
4 0 0 0 0  koron prsesnaezono aa 4°/a dywidendę, 
4.600 koron na reierwę podatkową, * 6.311 koron 
przeniesione do fnndnszn rezerwowego.

Zmianę niektórych paragrafów statntów referował 
dyrektor N. U*1 m e r. Na jego wniosek, po barda* 
ożywionej dyskusji zmieniono §§ 5, 25, 49, 52, 
67 i 69 etatatn. Z porządku dziennego przystąpię 
no do wyborn Rady lawiadowczej i wydziału re 
wizyjnego. Do Rady aawiadeweaej wybrani na 3 
lata pp.: ki. Andraej Lubomirski, Baldwin Rtm ułt. 
Włodzimierz Malczewski, Eugeniusz Kuzibt; na 3 
lata pp.: Edward Epler, Hilary Fllasiewici, hr. Adam 
Skrzyński 1 Władysław Terenkociy; na rok 1 zaś: 
p. Bolesław Żardecki. Do wydziału rewizyjnego wy­
brani pp. Stanisław Horosikiewie* , Tomass Łaszcz 
i St. OataBzewzki.

Co de oznzesenia marek obecności członków Ra­
dy zzwiadowezej, wybrane komisję, złożoną z trzeeh 
etłonków % poza Rady zawladowasej, z mianowicie 
pp. Łozińzkiego, dr Krozińskiege i Adamskiego — 
I na jej wniosek prsyjęte wysokość marki na 14 
koron dziennie dla członków misjscowyeh, a 20 K 
dla członków zamiejscowych i zwrot kozztów po­
dróży koleją w II  klazie. 

x  Dyrekcya kolei państwowych egieosa: D»i»
otwarto obok rzeźni miejskiej we Lwowie stację 
„Lwów—Pedaamea# rzeźnia*, połąszeuą terem pre*
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mysławym ■« szlakiem  kolei państw ow ych Lwów — 
Pedw ołoozyska miedzy staoyą L w ów — Podzamcze a 
p rzystaokiew  Podboroe dla ekspedycyi bydła i mię­
ta  Równocześnie zam knięto dla ek spedyc ji bydła i 
m ięsa stscye  Lw ów  i L w ów — Podzamcze.

x  W sprawie tkactwa mechanicznego w kraju
obradowała w 8*betę w Wydziale krajowym spe­
cjalna ankieta, zwołana w myśl uchwały Sejm u. 
Wzięli w niej ndział pod przewodnictwem radcy 
T. Rowanowieza pp.: Roger Battaglia, dr A rtar 
Bcnis z Krakowa, Henryk Gruszecki z Krosna, Ja n  
Morsśsfci z Krosna, poseł dr Kornel P&ygert z T ar­
nopola, Wenanty Szydłowski dyr. kraj. Związku 
przemysłowego we Lwowie, Karol Schayer s» Lwo­
wa, poseł Bolesław Żardeski z Łsńcnta, hr. W ła­
dysław Zamoyski z Zakopanego i reprezentanci biura 
krajowego komlsyi przemysłowej pp. Jnllnse Star 
k»l i Konrad Łoziński. Obrady zagaił przewodni­
czący obszernym I nadzwyczaj eiekawym referatem, 
opzrtym na wynikach badań komisyjnych przemy 
słn tkackiego w Andrychowie i Krośnie. Nad refe­
ratem tym i kodeowessi jego wnioskami rozwinęła 
się ożywiona dyskusja. W przemówieniach swoich 
podnosili członkowie ankiety myśl, ażeby zarówno 
w Andrychowie, jak i w Krośnie poprzeć jak naj 
wydatniej zaprowadzenia tkalni mechanicznych, btó 
reby równocześnie były nakładcami dla silnie jeszcze 
rozwiniętego tkactwa ręcznego tych miejscowości 
w obrębie artykułów, w których tkactwo ręczne de 
trzymuje dotąd krckn tkactwo mechanicznemu i mo­
że być nadal z korzyścią dla tkaczy ręcznych o 
trzymans. Dla Andrychowa byłaby to przedewcsy 
stkiem fabryka dla tkania bawełnianych, a między 
tom t. zw. „molinosów*, których burdzo znaczną 
ilość, jeko półfabrykatów, używają tamtejsze dru­
karnie dla wyrobu swyeh materyałów kolorowych, 
w Krośnie zaś, odnośnie do prastarej tradycji tego 
gniazda tkackiego, wyroby lniane. Pomoc kraju dla 
ebn tych przedsiębiorstw stawia się w wysokości 
800.000 kerea.

Wledsh. Pszeaioa 8-85 do 9'2ó. Żyto 6.85 de 7 00. 
Owies 5‘50 do Ł'70. Rzepak 11'20 do 1) 40.

*sdee»«a;t Pszenins, o* kwieoieu 7 75 do 7 76. Psze- 
nioa t a  październik 7 81 do 7 82. Żyto na kwieoień 
6 26 do 6 26. Zyto ** październik 6 45 do 6 46. Owiec 
na kwiesież i'16  de 6'18. Owiec nu październik 5 45 
6 46 Knkarodsa na roai 6 09 do 5’10. Knknrydza na 
lipiee 5 22 do 6 23 Rzepak na sierpień 10 90 de 
1 ! 00.

Oferty mierne, shęć k s jn t  ograniczona, usposobienie 
słaba; pochmurno.

Ostatnie wiadomości.
—  O z a m a t h u  r o a y j s k i m  na warnawskie 

Towarzystwo kredytowe ziemskie donessą z W a r ­
s z a w y  p»d datą 15 bm :

W dnin onegdajszyzc przyszła z ministerstwa 
skarbu, jako władsy bezpośredniej, pod którą To­
warzystwo kredytowe ziemskie pozostaje, depesza, 
wysłana na ręce dyrektora rządowego p. Arsaaio- 
wa, do sawiademiaaia ednośaych władz Towarzy­
stwa, t. j. de dyrekeyi głównej w Warszawie, „aby 
odwlekaną prses władze Towarzystwa sprawą reor­
ganizacji dyrekeyi szczegółowych przyspieszyć i nzj 
później de 1 października (st. et.) przedstawić ją 
ministrowi*. Reorganizacja ta dąży do następują- 
sago eeln: Ustrój dotychczasowy dyrekoyj szozogó 
ławyeh w 10 miastach gakernlalnych Królestwa 
Polskiego przeksstałceoy będzie w ten sposób, że 
dyreksye zamieniane zostaną ca filie Urzędnicy, 
czyli agenef każdej z takich fillj, wyznaczani ze- 
stsiaą wprawdzie przez władze centralne Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego w Warszawie, ale 
z a t w i e r d z a n i  b ę d ą  p r z e z  r z ą d ,  s z y l i  
p r z e z  m i n i s t r a  s k a r b u .  Wybieralnymi pozo­
staną wlęo tylko radcy dyrekeyi głównej i komi­
tetu, który jest najwyższą władzą komitet*.

— P r a s k a  I z b a  p a n ó w  przyjęła w i t b e  
t ę  pe  d l c g i e j  d y s k u s j i ,  w której z człon­
ków pelskieb żaden jaż nie wziął odział*, n o w ą  
n s t a w ę  k o l e z i z z c y j n ą ,  uniemożliwiającą 
pareelaeyę dóbr między ehłopów polskich, w brzmie­
nie, nadanem tej ustawie o komisyi. Równo 
ezaśaie toczyła się dalsza dyskusja polska v  p a r -  
l a m e n c i e  n i e m i e c k i m .  Tam poseł polski 
dr K r t y m i ń s k i  napiętnował raz jaszcz* pra­
ską politykę antypolską, mowsa zaprotestował 
zwłassesa przatiwke twierdzeniu ministrów uiunile 
eklsh, jakoby Polacy zawdzięezaii obecny swój po­
ziom kultury „ojcowskim rządom pruskim*. Twier­
dzenie to jest fałszem. Szkolnictwo polzkia stało 
wówczas na wyższej stepie, uiż ówczesne sskolala- 
twe niemieckie, a snrea, jaką rząd zagarnął w pe- 
stsei peisklsh d ó b r  k e r  e n n y s h  i k e ś e i e l -  
my s h  pe zaborze, przewyższa znacznie wszystkie 
k w o t y ,  w y d a n e  p r z e z  P r a s y  n * * e l e  
k n l t n r n o  dla dziel&is polskich.

— O z a m i e r z o n y m  r z e k o m o  z a m a c h a  
n a  m i n i s t r a  P l e h w e g e  donoszą z Petersbur­
ga dc berlińskiego „Tagablattu*. Polfeya rosyjska 
przypuszcza, że nieznajomy, który zginął wskutek 
•ksploiyi „maszyny piekielnej* w hotelu „Nord*, 
był właśeie wybranym de wykonania tego zamachu.

— W o j s k o  n i e m i e e k i e  w p o ł u d n i e -  
w e j  s a e h o d n i o j  A f r y c e  stoczyło nową pe­
ty ea#ą z Hareiami. Pałkowzik Leatewein donoai, 
że p« dziosięoiogedzinnej zzeiętej walce zmusił ich 
de edwretn. Straty niemieckie wynoszą: kapitan 
Bagiński, jeden porucznik i 7 żołnierzy zabici; 1 
porucznik, 7 żołnierzy ciężko, 6 lekko rannych.

Kronika lw owska.
L W Ó W , 18 kwietnia.

Na CZ6ŚĆ Kilińskiego. Staraniem Towarzystwa 
polskiej młodzieży rękodzielniczej im. Ja n a  K iliń­
skiego odbył się weseraj wspaniały wieezór na eześć 
Ja n a  Kilińskiego. Przed południem w kościele ka­
tedralnym edprawieno solenne nabożeństwo na in­
ten c ję  reczniey rew olucji warszawskiej. Świątynie 
szczelnie zapełniła patryotyczna publiczność. Byli 
też obecnymi: marszałek krajowy hr. Badeni, p re­
zydent miasta dr Małachowski, wiceprezydent* m. p. 
Michalski, grono radnych, tndzież delegacje T ow a­
rzystw a uczestników powstania z r. 1863, Stowa­
rzyszeń rzemieślniczych „Gwiazda*, „Skała*, Tow. 
gimn. „Sokół*, ochotniczej straży ogniowej i cechy 
ze sztandarem!.

Po odśpiewania pieśni w kościele, ustawione 
przed katedrą peehód. Na ezsle niosła młodzież e 
bajaj plei dąży wionięć z k a rt Towarzystwa „Szkoły 
Indowej*, potom kroczyły w lioznym zastępie ssso- 
regewan* w czwórki uczennice w czarnych roga­
tywkach na głowie, uczniowi# gim nazjalni, młodzież 
rzemieślnicza Ud. D yrektor policji p. Scheshtel za­
bronił nfość sztandary korporacyjne w pochodzie 
(a toż znown na jakiej podstawie? 1 rayp. red.).

Pochód ndał się do parka Kilińskiego, gdzie na 
pomniku bohatera warszawskiego złożono, w obec­
ności kilkuset Indii, w leilee i kwiaty od dziewcząt.

Tutaj przemówił prezes Tow. im. Kilińskiego, p. 
F i l i p o w s k i ,  kreśląc w gorących słowach prze­
bieg zwycięskiej walki ludu warszawskiego nad Mo­
skalami. Po odśpiewania patryotycznych pieśni udano 
cię do miasta.

Popołudniu przy prześlicznej, prawdziwie wlozea- 
nej pogodzie zebrało się poi pomnikiem Kilińskiego 
parę tysięcy publiczności. Zebranie rozpoczęto pie­
śnią: „Boże coś Polskę*. Jeszcze nie przebrzmiały 
rozkołysane ciepłym podmuchem wietrzyku dźwięki 
słów ostatniej zwrotki: „Ojczyznę wolną racz nam 
wrócić P an ie !“, gdy młodzież zaintonowała potężny 
„Chorał* Ujejskiego: „Z dymem pożarów, z kurzom 
krwi bratniej, do Ciebie Panie bije ten głos*... I  
znown po tej pieiai obiły się o pogodny strop nie­
bieski głośne słowa modlitwy: „Boże Ojcze, Twoje 
dzieci*. Z hymnem narodowym „Jeszcze Poiska nie 
zginęła* na ustach opuśeiła publiczność park Ki­
lińskiego.

Zakończeniem pięknego obchodu był uroezysty 
wieczór deklamacyjno-wok&lny w sali ratuszowej. 
Odczyt o Kilińskim miał drukars p. Józef Baczyń­
ski. Program wypełnił między tanami chór druka­
rzy i defelnmaeya reeytatora p, Konopki. Policja 
przez cały dzień była silnie ckoasygnowana («by 
złodzieje tymczasem lepiej kraśó mogli; pr*. red.).

Fundacya im. A. Mickiewicza. Stan fundacji
wynosi z dniem 16 kwietnia 24.372 kor. 98 hal.

Wiadomości osobiste. Radca policyi dr. Flatau, 
nowo mianowany kierownik krakowskiej dyrekeyi 
policyi, wyjeżdża jutro do Krakowa celem objęcia 
urzędowania.

Dzisiaj pożegnał się p. Flat.su z urzędnikami po­
licji lwowskiej, w których imienin p. radca Krei- 
ner wręczył mn w upominku dwa wspaniałe wa­
zony.

PraWO publiczności. Minister oświaty nadał za­
kładowi, otrzymywanemu przez Towarzystw# pry­
watnego gimnasynm żeńskiego we Lwowie urzędo­
wą nazwę: „Prywatne gimnazjum żeńskie*, oraz 
prawo publiczności, począwszy ed bieżącego roku 
szkolnego 1903/4.

Pianista Michałowski koncertował w aobotę z 
nieiwykłem powodzeniem w Filharmonii lwowskiej.

Z lwowskiego uniwersytetu. „W iensr Z tg* o
głaaza: Cesarz zamianował prof. nadzwyczajnego 
w Krakowie dra Jana R a c z y ń s k i e g o  profeso­
rem nadzwyczajnym chorób dziecięcych w uniwer­
sytecie lwowskim.

Z Tow. dziennikarzy polskich. Wydział To 
warzystwa ukonstytuował się, wybierając sekreta­
rzem ponownie p. Bronisława Laskowuickiego, a 
skarbniklam p. Aleksandra Milskiego. Ustępującemu 
skarbnikowi p. Wacławowi Masłowskiemu, który 
pełniąc ten trudny i odpowiedzialny urząd przez 
szereg lat, oddał Towarzystwu znakomite usługi, 
wyrażone pełne nsnanie i gorącą podziękę, oraz 
głęboki żal z powodu jego ustąpienia. Do grona 
członków rzeczywistych Towarzystwa przyjęty zo­
stał p. Konstanty Srokowski. członek redaksyi 
„Słowa Polskiego*.

Schronisko pocztowych manipulantek I urzę­
dniczek pomocniczych odbyło wczoraj po południa 
walne zgromadzenie. Towarzystwo to o sympaty­
cznych celach istnieje dopiero rok, a ma na celu 
członkom swoim dać, w razie przejścia na emery­
turę, mieszkanie, pomoc w ehorebie, opiekę iekar 
ską i utrzymywać dla nich czytelnię i bibliotekę. 
Uchwalone dla większego zjednania członków, do­
tąd bowiem jest ich tylko 51, znieść wpisowe, a 
dla pozyskania większej liczby członków wspierają­
cych zniżyć wkładkę roczną na 5 koron. Przekaza­
no wydziałowi zakupić w najbliższej przyszłości 
dom, z że nie ma jeszcze pensyonistek, mieszkania 
mają być wynajmowane członkom. Uchwalono dalej 
zmienić statnt: Pensyonistki nie mnszą mieszkać w 
schroniska, a w zamian pobierać mają stosowDą 
rentę; do towarzystwa należeć mogą nietylko mani- 
pnlautki i urzędniczki, ale także i pocztmistrzynie. 
Wreszcie uchwalono wnieść petycję do minister 
stwa z prośbą, aby z loteryl państwowej, urządza­
nej na cele dobroczynne, udzielono towarzystwu 
subwencyl. Przewodniczącą wybrano p. Maryę Wil 
kowską, zastępczynią p. Maryę Dziubińską, sekre­
tarką pannę Klementynę Aryayównę, skarbniczką 
p. Feiicyę Korabiowską, kontrolorką p. Amalię Orze­
chowską. Nadto wybrano wydział.

Prezesem Izby inżynierskiej wybrany został 
wczoraj inżynier Zygmunt J a s i ń s k i ,  wicepreze­
sem architekt Jnlian C y b u l s k i .  Do wydziału 
wszedł między innymi inżynier Edmund Z i e l e ­
n i e w s k i  z Krakowa.

0 konsulat amerykański. Wydział krajowy wy­
śle w tych dniach do ministerstwa spraw zagra­
nicznych obszerny memoryał, wykazujący konieczną 
potrzebę utworzenia we Lwowie konsulatu amery­
kańskiego ze względu na stosunki handlowe a w szcze­
gólności emigracyjne, łączące obecnie Galicyę z Ame­
ryką. W  tym samym duchu wysłał także memoryał 
i magistrat lwowski. Jak się dowiadujemy, amba­
sador austro-węgierski w Waszyngtonie, br. Henge- 
miiller, ożeniony z Polką jest dla tej sprawy bar­
dzo przychylnie usposobiony.

Zofia Janowa Szeptycka, matka ku. metropoli­
ty, zmarła wczoraj w Przyłbicach. Pogrzeb odbę­
dzie się we czwartek prsed południem.

Ukaranie więźniów. Śledztwo w Sprawie osta­
tnich awantur więźniów <nr więzienia sąd a karnego 
przeprowadził wiceprezydent Przyłuski. W drodze 
administracyjnej ukarane 18 więźniów postami, 
twardem łożem i zakuciem w kajdany ed 2 do 8 
dni. Charakterystycznem jest, że więźniowie, sie­
dzący w jednej każnl a mordercą Czerwenym, so­
lidarnie aeznali, że zachowywał się on podezas a- 
wantur spokojnie, tymczasem pokazało się, że n a j­
więcej en hałasował. Współtowarzysz Czerwonego, 
Wierzchołek, nie nległ karze, bo, jak zbadano, nie 
zasłużył na to.

„Cavallerla Lwowiana*, żart paredystyezny 
Zeplera, ukaże się po raz pierwszy na przedsta­
wienia danem na dochód Tow. dziennikarzy polskich 
25 bm. Rolę Santnzzy odtworzy p. Klissewska. ko­
micznego Turrida p. Lelewicz, Loli p. Mlłowska, 
a Alfia pan... Roman.

Tyfus plamisty, w  pawieeie lwowskim spra­
wdzono nrzędownie w Zamarstynewie 2 przypadki 
tyfusu plamistego.

A więc na rogatce łyczakowskiej. Minister­
stwo kolei żelaznych reskryptem z 14. b. m. przy­
jęło w zasadzie projekt usytuowania dworca kolei 
Lwów-Winniki-Podhajce na rogatce łyczakowskiej 
z odnogami, z jednej strony ku dworcowi Podzam­
cze, a z drugiej do Persenkówki. Równocześnie ze­
zwoliło ministerstwo, aby ten projekt służył za 
podstawę do rewizyi trasy. Rewizya trasy, jak nas 
informują, zarządzona przez kierownika trasy tej 
kolei, inżyniera Kosińskiego, odbędzie się w dniach 
najbliższych.

N O W  A R  K. F  O R  M A

Wojna.
(Telegramy „N. Reformy* z 18 kwietnia).

W y l ą d o w a l i .
Londyn. Kilka doniesień prywatnych po­

twierdza wiadomoS6, że Japończycy wylądowali 
w pobliżu Portu Artura.

Armia japońska w drodze do Nlu- 
czwangu.

Londyn. „Daily Chronicie* donosi z Szanhaj- 
kwanu pod datą wczorajszą: Parowiec, przy­
były z Nioczwangu do Czifu, przywiózł wiado­
mość, że widział flotę japońską, złożoną z 26 
okrętów wojennych i 100 okrętów transporto­
wych, na północ od Portu Artura w zatoce 
Cziiijskiej. Flota ta  jechała w kierunku półno­
cnym. Przypuszczają, że zdążała ona do Kai- 
czu na północny wschód od Niuczwangu.

Nowa stra ta  rosyjska.
Petersburg. W kołach marynarskich oba­

wiają się, że eskadra portartnrska straciła je­
szcze jeden torpedowiec. W dniu 12 b. m. wy­
płynęło ich z portu 7, a wróciło tylko p i ę ć .  
Jeden z dwóch, które nie wróciły, torpedowiec 
„Strasznyj* zniszczony został przez Japończy­
ków. Co się z drugim stało, dotychczas nie­
wiadomo.

Co ocaliło flotę rosyjską?
Londyn. Korespondent „Timesa* donosi, że 

flocie admirała Togo byłoby się podczas osta­
tniej bitwy powiodło zniszczyć zupełnie całą 
flotę rosyjską, gdyby mgła, jaka zalegała morze, 
nie była za rychło opadła. Wówczas Makarów 
spostrzegł, że jest otoczony i zdołał jeszcze 
okręty swe wycofać z zasadzki.

Raport admirała Togo.
Tokio. Admirał Togo donosi: Skombinowana 

flota rozpoczęła, j a k  to  b y ł o  p o p r z e d n i o  
n m ó w i o n e, dnia 12 b. m. ósmy atak na 
Port Artura. Czwarta i piąta część fityli kootr- 
torpedowców i czwarta flotyli torpedowców, 
oraz okrętowi „Koryo* udało się dnia 12 o pół­
nocy, mimo nieprzyjacielskich reflektorów w 
rozmaitych punktach pozakładać miny. Druga 
fiotyla koDtrterpedowców odkryła z brzaskiem 
dnia 13 b. m. rosyjski koatrtorpedowiec, który 
starał się dotrzeć do portu. Po 10-minutowej 
walce zatopiliśmy go. Nie było czasu do ra to ­
wania jego załogi, gdyż zbliżał się rosyjski 
krążownik ..Bojan*. Równocześnie odkryliśmy 
drugi rosyjśki kontrtorpedowiec, gdy płynął z 
Lian-Seszsn. Zaatakowaliśmy go, lecz powiodło 
mu się uciec do portu. Po naszej stronie nie 
było żadnych strat. Tylko na „Kasussi* dwóch 
marynarzy odniosło lekkie rany. Trzecia nasza 
eskadra dotarła do zewnętrznej przystani Por­
tu Artura i o godzinie 8 rano rozpoczęła ogień 
na „ B o j a n a * ,  na który on odpowiedział. Na­
tychmiast wyruszyły z portu „ N o w i  k“, „A- 
s k o l d * ,  „ D y a n a * ,  „ P e t r o p a w ł o w s k “, 
„ P o b i e d a *  i „ P o ł t a w a *  i nas zaatakowa­
ły. Nasza trzecia eskadra odpowiadała na ogień 
z umysłu bardzo słabo i cofała się nieustan­
nie, a i wywabiła nieprzyjaciela na odległość 
15 mil morskich. W tej chwili ukazała się na­
gle pierwsza nnsza eskadra, którą trzecia e- 
skadra zawiadomiła o nieprzyjacielu zaoomocą 
telegrafu bez drutu, i zaatakowała flotę nie­
przyjacielską. Gdy flota rosyjska starała się 
uciec z powrotem do porta, jeden okręt wo­
jenny typu „ P e t r o p a w ł o w s k *  wjechał na 
minę przez nas poprzednio założoną i uległ 
zniszczeniu I zatonął o godzinie 10 minnt 33 
przed poładniem. Zauważyliśmy także, że d r u ­
gi  o k r ę t  s t r a c i ł  u a  s w o b o d z i e  r u c h u  
ale nie mogliśmy jego identyczności stwier­
dzić wskutek panującego wśród okrętów nie­
przyjacielskich zamięszanla Flocie nieprzyja­
cielskiej udało się wreszcie dotrzeć do portu. 
Nasza trzecia eskadra nie doznała żadnych 
strat. Prócz już wspomnianych strat, jak się 
zdaje flota nieprzyjacielska poniosła tylko nie­
znaczne szkody. Nasza pierwsza eskadra nie 
przyszła w obręb nieprzyjacielskiego ognia.

Nasze eskadry cofnęły się o godzinie 1 po 
południu i były w pogotowiu do nowego ataku. 
Dnia 14 b. m. wyruszyły ponownie na Port 
Artura, połączywszy się ponownie o godzinie 
3 rano z flotylami II, III  i V kontrtorpedow- 
eów i IX torpedowców. Poza obrębem portu
0 godzinie 7 rano nie było widać żadnego o- 
krętn nieprzyjacielskiego. Nasza I  eskadra od­
kryła o godzinie 1 po południu trzy przez nie­
przyjaciela założone miny i nczyniła je nie- 
szkodllweml. Pancerniki „Kasuga* i „Nishin* 
ustawione były na zachów od Lian-Seszan i 
wzięły pierwszy raz udział w akcyi. podtrzy­
mując przez 2 godziny ogień pośredni. Po 
zmuszeniu do milczenia nowych rosyjskich 
fortów na Lian Seszan, cofnęły się nasze okrę 
ty o godzinie 1 minut 30 po południu.

Szczegóły zatonięcia „Petropawłow- 
ska“.

Londyn. Korespondent „Daily Mail* podaje 
następujące szczegóły o katastrofie pod Portem 
Artura:

Cofając się do portu przed przemagająeą 
flotą japońską, eskadra rosyjska zbliżyła się 
do wejścia. Było tc tuż po godzinie 8 rano i 
p r z e w a ż n a  c z ę ś ć  z a ł o g i ,  j a k  o f i c e ­
r ó w,  z e s z ł a  p o d  p o k ł a d  n a  ś n i a d a ­
ni e .  A d m i r a ł  M a k a r ó w  j a d ł  ś n i a d a ­
n i e  w s w e j  k a b i n i e .  S a l s  j a d a l n a  
b y ł a  p r z e p e ł n i o n a  o f i c e r a m i .  Na po­
moście okrętu znajdował się w. książę Cyryl, 
porucznik von Knbe, jego „aide - de camp* i 
kapitan Jakowlew, który prowadził statek. — 
Dwóch służbowych oficerów badało właśnie 
wejście do portu zapomocą lunet i gotowało 
się do wprowadzenia statku o godzinie pół do 
dziewiątej, kiedy nagle nastąpiła straszliwa 
eksplozya kotłów, a w kilka sekund później 
ekspiozya dobrze zaopatrzonego magazynu pro­
chowego.

Przez olbrzymie szpary okrętu, woda wdarła 
się do jego kadłuba, zmieniając jego punkt 
ciężkości, wskutek czego statek przechylił się
1 zatonął. Ani jedna z osób, które znajdowały 
się pod pokładem w chwili katastrofy, nie zdo­
łała ujść z życiem. Ludzie, znajdujący się na 
pokładzie, r o z r z u c e n i  z o s t a l i  s i ł ą  eks -  
p l o z y i  w r ó ż n e  s t r o n y .  Kto wpadł do 
wody, starał się uchwycić jakiego szczątku 
okrętu, które wynurzały się z wiru morskiego. 
Reszta floty natychmiast stanęła i posłała ło­
dzie na ratunek, równocześnie łodzie torpedowe
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z możliwym pośpiechem podpłynęły na miejsce 
katastrofy, aby wyłowić żyjących.

Alekslejew dowódcą floty.
Port Artur. Rosyjska Agencja telegraficzna 

donosi: Namiestnik Aleksiejew ndał się na po­
kład „Sebastopola* i wywiesił flagę jako ko­
mendant eskadry Oceanu Spokojnego.

Nieprawdopodobna pogłoska.
Port Artur. (Ros. agencja telegr.) Kilku nao­

cznych świadków potwierdza, że dnia 12 b. m. 
krążownik japoński najechał na własne torpedo 
i nległ zniszczeniu.

Zaprzeczenie.
Petersburg. Ros. ageneya telegr. oświadcza, 

że zupełnie fałszywemi są rozsiewane pogłoski 
o nowych stratach w rosyjskich pancernikach. 
Toż samo fałszywą była wiadomość, jakoby 
wskutek wysadzenia w powietrze mostn prze­
rwaną była komnnikacya kolejowa między Por­
tem Artura a Inkan.

Nie przed sierpniem.
Paryż. Korespondent wojenny „Eclaira* in- 

terviewował kapitana austro-węgierskiego hr. 
Szeptyckiego, wysłanego do głównej kwatery 
rosyjskiej na polu walki. Szeptycki zapewniał, 
że mobilizacya i przewóz wojsk rosyjskich od­
bywają się gładko i w porządku. Jednakże do 
dał, że pierwszej wielkiej bitwy nie należy się 
spodziewać przed sierpniem. Tosamo powiedział 
korespondentowi kapitan niemiecki Stetten.

Miliony cara.
Paryż. „Petit Parisien* ogłasza rzekomy in- 

terview z dyplomatą rosyjskim P., zaufanym 
cara. Dyplomata ten zaprzeczył (?) pogłoskom
0 nowej pożyczce rosyjskiej. Natomiast oświad­
czył, że car posiada własnych kapitałów pry­
watnych 800 milionów rnbli i że tę sarnę za­
mierza w razie potrzeby ofiarować narodowi 
rosyjskiemu jako bezprocentową pożyczkę.

Życzenia dla zwycięzcy.
Tokio. Minister marynarki Jamamotto wyra­

ził telegraficznie życzenia admirałowi Togo z 
powoda p o w o d z e n i a  p o d c z a s  o s t a t n i e ­
go  a t a k u  n a  P o r t  A r t u r a .  Minister pod­
niósł wierne i dzielne zachowanie się żołnierzy
1 oficerów. Telegram kończy się słowami: „Po­
syłam pann, oficerom i żołnierzom życzenia w 
nadziei, że i nadal równie szlachetnie spełniać 
będziecie wszyscy swoje obowiązki, dopóki wiel­
ki narodowy problem nie będzie rozwiązany. 
Cel jeszcze daleki. Starajmy się wszyscy, abyś­
my mogli dokończyć mogli wielkiego dzieła, 
którego od nas naród oczekuje*.

Telefoniczne i telegraficzne 
wiadomości „N. Reformy*

z dnia 18 kwietnia.
Praga. Tutaj i w okolicy szalała dzisiaj 

w nocy straszna burza połączona z oberwaniem 
się chmury i gradem. Szkody wyrządzone są 
znaczne w niektórych punktach są komunikacye 
przerwane.

Londyn. Księstwo Walii wyjechali dzisiaj 
rano do Wiednia.

Delegacye.
Wiedeń. Delegacye zbiorą się w Budapeszcie 

dnin 5 ma j a .

Konlerencye ministrów.
Wiedeń. Konferencye ministeryalne zajmowały 

się między innemi także p o d w y ż s z e n i e m  
w y d a t k ó w  n a  m a r y n a r k ę ,  m i a n o w i ­
c i e  n a  p o m n o ż e n i e  f l o t y  t o r p e d o w e j .  
Obrad nad tą  sprawą i nad wspólnym budże­
tem nie ukończono jeszcze. Dalsze narady toczyć 
się będą w W i e d n i u .  Hr.  T i  sza ,  dr. K oer- 
b e r  i wspólny minister skarbu Burian byli 
na audyencyi u cesarza.

Wiedeń. Hr. Gołachowski powrócił z Buda­
pesztu. Prezydent węgierskich ministrów hr. 
Tisza powraca dzisiaj wieczorem do Budape­
sztu.

Czesi 1 połudn. Słowianie.
Wiedeń. Dziś przed południem odbyło się 

w gmachn parlamentu wspólne posiedzenie ko­
misyi parlamentarnej K l u b u  c z e s k i e g o ,  
czeskich agraryuszy i K l u b u  S ł o w i a n  po­
łudniowych w sprawie dalszej taktyki tych 
stronnictw w parlamencie. Po południu obra­
dować będzie nad tą  sprawą komisya klnbn 
czeskiego w dalszym ciągu. Według wydanego
0 tych obradach komunikatu, wzięli w nich 
ndział Ploy, Feryancicz, Szukley, Szusternicz, 
Bianchini, Wukowicz, Pacak, Kramarz i Silenyi. 
Uchwalono zaczekać na decyzyę Klubów a potem 
raz jeszcze zebrał się na posiedzenie. Dalej 
postanowiono zająć się energicznie za pokrzyw­
dzonymi w swych prawach studentami słowiań­
skimi na Wszechnicy wiedeńskiej.

W sprawie szkół czeskich.
Wiedeń. Trybunał państwowy odrzucił skargę 

Czechów w sprawie zakładania szkół czeskich 
w Wiedniu.

Rozruchy strejkowe.
Debreczyn. Mimo zakazn, chcieli strejknjący 

robotnicy szezotkarscy odbyć zgromadzenie, 
które władza rozwiązała. Strejknjący przecią­
gali nlicami miasta i niszczyli latarnie, oraz 
zaatakowali magistrat, który obrzucili kamie­
niami. — Policya okazała się za słabą, wobec 
czego wezwano wojsko. Strejknjący obrzucili 
wojsko kamieniami. Wkońcu rozproszono straj­
kujących. Przedsięwzięto kilka aresztowań.

Budapeszt. Wczoraj wieczorem udał się ko­
misarz policyjny z oddziałem polieyantów ce­
lem rozwiązania zgromadzenia strajkujących po­
mocników cnkierniczych. Zgromadzeni przyjęli 
z oburze niem zamiar komisarza wtargnięcia do 
lokalu. Następnie opuścili strejknjący lokal i 
udali się do swoich stowarzyszeń.

Anarchiści.
Marsylia. Aresztowano tu  trzech anarchistó .v 

włoskich, którzy zamierzali wykonać zamach 
na prezydensa Loubeta podczas jego podróży 
do Włoch. Pierwszy z nich P o m i n i  jest wła­
ścicielem malej ansteryi, dwaj inni, C a r f i o 1 i
1 G i o r a n n i ,  zatrudnieni byli w pobliżu Mar­

sylii. Pomini zwołał był do swej gospody kil­
kudziesięciu robotników włoskich, których u- 
ważał za anarchistów i tych starał się przeko­
nać o konieczności zamordowania prezydenta. 
Gdy z wyjątkiem 12 inni nie godząc się na 
ten zamiar, opuścili gospodę, Pomini pozosta­
łym przedłożył cały swój plan zamacha. Tym­
czasem dwaj z obecnych udali się na policyę 
i plan ten zdradzili, wskutek czego aresztowa­
no Pominiego i dwóch jego towarzyszy.

Nie pojechał na wyspę Korfta.
Paryż. Ageneya Harasa donosi z Aten: Od­

wiedziny cesarza Wilhelma na Korfu, które 
zapowiedziano, zostały odwołane. — Wszystkie 
przygotowania na przyjęcie cesarza wstrzy­
mano.

Jnż wyzdrowiał
Barcelona. Prezydent gabinetu Maura jest 

już zdrów i wygłosi mowę w katalońskim in­
stytucie.

Potyczka z powstańcami.
Wiedeń. Z Saloniki donoszą o potyczce woj­

ska tureckiego z nową „bandą* powstańców, 
w której zginąć miało 4 Bułgarów.

Epilog ruchu albańskiego.
Wiedeń. „Poi. Corresp.* donosi z S a l o n i ­

ki  pod datą 16 b. m.: Szefowie rnchn albań­
skiego w rokn ubiegłym w Monastyrze, Rue- 
yancew i Sugarew, polecili dzisiaj agentom 
cywilnym oświadczyć, że są gotowi poddać się. 
Hilmi-basza zapewnił im amnestyę i wolny wy­
jazd. Po asanięciu tych ostatnich przywódców 
komitetowych, dotychczasowa era powstańcza 
może być uważana za s t a n o w c z o  u k o ń ­
c z o n ą .

Zatarg o defraudantów.
Sofia. Rząd belgijski żądał wydania zbie­

głych tu dwóch defraudantów. Wskutek nie 
doprowadzenia do skutku rokowań zerwano na 
razie stosnnki dyplomatyczne, atoli zastępcy dy­
plomatycznego Belgia nie odwołała.

Emir Afganistanu raniony.
Smila. Emir Afganistanu prosił wicekróla 

lorda Cnrzona, aby mn przysłał lekarza, gdyż 
przez przypadek odniósł d o ś ć  c i ę ż k ą  r a n ę  
p o s t r z a ł o w ą .  Lord Cnrzon posłał mn wła­
snego lekarza.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

Michał Konopiński.

NADESŁANE
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakeyi).

„FORMAN* (chloro­
wany metylowy eter 
mentoln), nznany kil­
kakrotnie na klinikach 
i przez lekarzy pole­
cany jako wprost Ide­
alny środek przeciw- 
kataralny. Przy zwy­
kłym katarze używa 
się waty formanowej 

i (puszka 40 hal.), przy 
1 silnym katarze należy 
| używać z polecenia le­

karskiego pastylek (75 
hal.) do inhalacyi zapomocą flaszeczki inhala­
cyjnej. Skutek zdumiewający, a przy począ­
tkach katarn prawie niezawodny. Dostać mo­
żna we wszystkich aptekach. 1208 1 2

40 000 koron można wygrać na loteryi, ja­
ką nrządza Towarzystwo opieki nad nbogimi 
w Wiednia. Ciągnienie 23 kwietnia. Los ko­
sztuje 1 kor. 1082 7 0

Kursa telegraficzne.
Wledeż, 18 kwietni*. Zamknięcie giełdy o g. 4 m
Akcye austryackiego Zakłada kredytowego 640-50. 

Akey* węgierskiego Zakłada kredytowego 756 50. Akoyo 
Anglobanku 280 —. Akoye Unionbanku 616-50. Akcye 
Landerbankn 424 —. Akoye Bankrereinu 613-—. Akoye 
Bodencredit 924 —. Akoye galicyjskiego Bankn hipote­
cznego 539*—. Akoye kolei państwowyoh 64075. Akcye 
kolei południowej 80 75. Akcye N. Tramwaje lit. A. 
—*~ . Akoye N. Tramwaye lit. B. —*—. Akoye kolei 
Ei bet hal 425 50. Akoye kolei Fółnoonej 5 5 2 0 '- . Akcye 
kolei Cserniowieckiej 58)-—. Akoye AJpiny 40875. Ai- 
oye Rima Mnranyi 86 —. Akcye Praskiego Towarsy- 
stwa żelaznego 1984-—. Akoye fabryki broni 462 —. 
Akoye toreokie tytoniowe 843'—. Galio, karpaokie ak­
cyjne Towarzystwo naftowe 1111*—. Obligacye węgier­
skie indomnisacyjne 98 35. Renta majowa 99*75. Au- 
stryacka renta koronowa 99*60. Węgierska renta ko­
ronowa 98*—. 56 1. Listy Towarzystwa kredytowegs 
ziemskiego 9970. 4•/, Listy Banka krajowego 99 50. 
4'/,•/» Listy Bankn krajowego 109*—. 6°/, Bank kra­
jowy 112*—. 4*/# Listy Bankn hipotecznego 99*50. 
4 '/,•/, Listy Banka hipotecznego 102 60. 6 '/. Listy Ban­
ka hipotecznego 185 20. 4•/# Galicyjskie obligacye pre- 
pinacyjne 99 90. 4•/« Galicyjska pożyozka krajowa s r. 
1893 99 50. 4•/« Pożyczka m. Lwowa 97 86. Losy tnre- 
ckie 131 60. Marki 117 27. Rabie 252 76.

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

s 18 kwietni* (godz. 1 w południe).
I, Woluty. ptaoą żądają

Rabie papierowe  868 60 954 —
Marki n ie m ie c k ie    116 80 117 80
Franki p a p ie ro w e   95 25 95 76
Dwndziestofrank6wki w słocie . . . .  19 04 19 19

II. Listy zastawne.
6°l, Listy zastawne prem. Banka hipot. 111 50 119 50 
4* /, •/« Luty sastawne Bankn hipot. . . 101 60 109 25
4V. ,  .  .......................... 99 -  100 -
4</,•/, lis ty  sastawne Bankn krajowego 109 — 103 — 
4°/. * ,  .  „ 99 -  100 -
4*/» Listy sast. gal. Tow. kred. siem. nieok. 99 — --------
4*/.   41-letn. 99 95 ---------
4 • / .    66-letn. 89 -  100 -

III. Obligaoya I patyczki.
4•/, Galicyjskie obligacye propinacyjne . 99 40 100 40 
4*/, Pożyoska krajowa s r. 1893 . . .  99 — 99 75
4•/« „ miasta L w o w a   96 76 97 76

„ „ ,    109 -  108 -
4°/ł  Obligacye komunalne Bankn kraj. . 102 60 103 50 
6 '/,*/, „ ,  ,  ,  -101 60 109 60
4•/« .  kolejowe  98 60 99 60

IV. L a a y.
Losy miasta Krakowa . . . * . . . .  78 — 89 —

V. Akoye.
Akoye Banka hipotecznego we Lwowie 638 — 549 —

„ „ Gal. dla h. i p. w K r u k .  -------
„ Lwów-Cserniowoe-Juasy 682 — 587 —
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Skład papierń
Kamila Bauma w Tarnowie

potrzebuje od 1 czerwca b. r. pomocnika 
fachowego, zdolnego. 1220 1 3

Poszukuje się zdolnego i porządnego 
kowala do robót rolniczych"i ma­

szynowych. Zgłoszenia przyjmuje lózef 
Staszko, warsztat ślusarski w Skoczo­

wie (Śląsk austr.). 1223 1 3

Podziękowanie.
Wielmożnemu Panu Drowi Anto­

niemu Schudmakowi, Lekarzowi 
w Krakowie, za staranne i skuteczne 
leczenie mnie z bardzo ciężkiej dole­
gliwości żołądkowej, oraz innych, skła­
dami niniejszem serdeczne podzięko­
wanie.

1218 W. H e im e r lin y .

Ogłoszenie licytacyi.
We wtorek 19 kwietnia 1904 odbę­

dzie się w godzinach od 9— 12 przed 
południem, oraz -id 3—5 po południu 
na targowicy przy rzeźni miejskiej 
w Krakowie publiczna licytacya 15 
krów wraz z cielętami tychże po ce­
nie wywoławczej 43 złr. za jednę kro­
wę. W razie nienzyskania powyższej 
ceny, sprzedane będą najwyżej ofiaro­
wującemu i poniżej ceny wywoławczej.

1219

Zakład św. Józefa
dla osieroconych chłopców

w  K ra ko w ie , u l. K a rm e lic k a  66,
poleca na porę wiosenną nasiona 
warzywne, kłęczki, cebulki i nasiona 
kwiatowe; sadzonki kwiatowe i warzy- 
rzywne, szczepy i krzewy owocowe, 
róże wysoko i niskopienne. wielki wy­

bór roślin doniczkowych etc. etc.
Cennik na żądanie wysyłamy opłatnie. 

676 26 0

3 / l i n i a  <*om w Śródmieścia w eenie
r  t  20 tysięcy złr.

„Irena** poste restante Kraków. 
1211 2 3

POLEGAM!
Rowery Waffenrad, Premier

i inne od 130 koron wyżej za gotówkę 
lub na spłaty, oraz przybory do tychże. 

Naczynia kuchenne,
Przybory do rybołostwa,
Drut kolczasty i 
Dzwonki elektryozne, 

oraz inne artykuły w zakres handlu 
żelaznego wchodzące.

«J. FIA Ł K O W SK I
Handel towarów żelaznych I Skład nafty, Nowy 

Sącz, Rynek. 1203 2 14

j b b b b b b b b b b b b b t

Śliwowicę
Bośniaoką oryginalną ze słynnych 
z dobroci śliwek bośniackich, pędzo­
ną na własnych francuskich apara­

tach w Sarajewie, poleca

Firma Dr Nieć, Franicević 
i Pavicić i98 8 o

w Krakowie, Rynek główny 1.25.
m y q n p p p p p p p p

Tanio, modnie
i elegancko nbranym, rzetelnie i pun­
ktualnie obsłużonym można być w pra­
cowni ubiorów męskich podpisanego, 
który ma na składzie najnowsze mate- 
ryały na porę wiosenną i letnią, mia­
nowicie krajowe i angielskie. — Dla 
PP. Studentów polecam bardzo wykwin­
tnie wykonane mundurki z najlepszych 
czesanek (karagarnów) niepełznących, 
za co się ręczy. — Również wykonuje 

zamówienia na spłaty.
Dziękując za dotychczasowe względy 

Szanownej Publiczności, polecam się 
i nadal. 905 15 K

M AGAZYN  
ubiorów cywilnych i wojskowych

TOMASZ GRYGA
w Krakow ie, u lica  K arm elicka l. ‘41.

Uzdolnionego, inteligentnego

z e k sp e d y c y ą  sklepową obeznanego, 
pOSZUkuje 969 13 15

Cukiernia Lwowska 
Jana Michalika.

Doskonale odtłuszcza i odkaża 
skórę, zapobiega wypadaniu wło­
sów, wzmacnia ich porost.

Do nabycia w zasobniejszych aptekach, 
drogueryach i składach perfnm.

Główne składy we Lwowie: H a y , 9X1- 
k o la s o h ;  w Krakowie: S e lm .

L. 344. 1204 3 3

OGŁOSZENIE LICYTACYI.
M agistra t król. wol. m iasta P i­

wniczna rozpisuje ponowną licytacyę 
na sprzedaż drzew a na dzień 28go 
kwietnia o 10 godzinie przed po­
łudniem.

W arunki licytacyjne są do przej­
rzenia w M agistracie w godzinach 
urzędowych.

O ferty pisemne wraz z 10°/0 wa- 
dyum mogą być wniesione przed 
term iniem  licytacyjnym .

Piwniczna, 14 kw ietnia 1904.
Naczelnik gminy

W ow kouowicz,
e. k. komisarz rządowy, jako tymczasowy za­

rządca król. woln. miasta Piwnicznej.

W torek 19 Iw iebm a 19G4.

Wszechstronnie wykształcony handlowiec (Polak), ebeenie korespondent pewnej
światowej firmy 856 4 4

W SZWAJCARYI
obyty doskonale z handlową organizaoyą, reklamą i administracyą we wezyetkiek 

działach — zamierza w ciąga lata (ewentualnie wcześniej) zmienić posadę. 
N a d e r  p o c h l e b n e  ś w i a d e c t w a  do ł a s k .  d y s p o z y e y i .  

Zgłoszenia pod „T. JK. 1876“ przyjm. Adm. „N. Reformy

Już wyszedł ll-gi nakład
W ykazu wolnych m ieszkań i lokali

po cenach zniżonych wskutek uregulowania nakłada. — Do nabycia tylko w biurze wyda­
wnictwa „Informator11, Kraków, Szpitalna 34. 1221 1 2

fill>

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
Szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak:

Woda Bilińska
wyrobu naszego, będącego pod ko n tro lą  Komisyi przem ysłow ej To­

w arzystw a lekarskiego.
Używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka,

z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 ct.

Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece
J. wawiórgkiego. K R ząca j chmurski w Krakowie,

65 11 0 właściciele fabryki wód mineralnych.
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXI IX>.T00<XXXXX>C>00CKXXXXX5000000<XXX

Z y g m u n t
w  K ra k o w ie , hotel S a sk i L . 3, 

poleca swój M agazyn wyrobów jubilerskich, zegarków genewskich  
z najlepszych fabryk: Schaffhausen, Omega i Billodes, oraz srebra 
stołowego prawdziwego do wypraw, srebra chińskiego najlepsz. gatunku, 

_ sprzedając po cenach fabrycznych.
Obrączki ślubne i zaręczynowe w największym wyborze.

P r z y j m u j e  w s z e l k i e  r e p e r a c y e .   -----  110 26 o

Jedynym  istn iejącym , praw dziw ie angielsk im
środkiem piękności

który już po 2—3 razowem potarciu działa niezawodnie, jest
B A L A S S Y  -* Y  ©

prawdziwie angielskie __ rL
W  usuwa

w s z e lk ie  n le o z y s to ś o l  
z  tw a r z y ,  w y r z u ty ,  p ry e z o z e , p ie ­

g i, p la m y  w ą tr o b la n e ,  w ą g r y  1 t .  d., nadając 
twarzy świeży młodociany wygląd.

Flaszka 2 K. Do tego mydło ogórkowe 1 K. Puder 1*20 K.

A p tek a  O. B a lassy , aSSSEL

j l l i e k o o«J

Główne składy w Galicyi: apteka Zygm. Ruckera we Lwowie 
F. Breyera w Przemyślu, Plac „na Bramie" 1. 4.

i apteka
532 3 9

Miód! Masło!
Z poręczeniem naturalnego świeżego ma­
sła I-a deseserowego 5 kg. 4*25 złr., 
5 kg. masła kuchennego 3*90 złr., 5 kg. 
bardzo dobrego miodu 2 90 złr.; ł/» ma­
sła, v» miodn 3*90 złr. za zaliczką. 
W arto spróbować! Glaser, Skała nad 

Zbruczem. 1225 1 4

Wodociągi
dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, 

domów prywatnych i t. d.
Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. Wiercenie studzien. Ustawianie 

pomp. Instalacye domowe z klozetami, łazienkami i t  d.

CENTRALNE

Ogrzewanie
wszelkich systemów

i WENTYLACYE
Łaźnie. Mechaniczne pralnie. Suszarnie 

do wszystkich celów i t. d.
942 5 0 p r o j e k t u j ą  i  w y k o n u ją

Inź. Leonard Nitsch i Sp., Kraków, Kolejowa 18, Nr tel. 385.
Najlepsze refereneye z dotychczas wykonanych robót. —  Kosztorysy bezpłatnie.

Nowości sezonowe.
Modele kapeluszy, bluzy, halki, parasolki, ma- 
terye jedwabne, koronki, wstążki paski, ża­

boty, boa,

poleca najtaniej

1170 3 10

Zimler i Spółka
LINIA A-B.

Kilka fortepianów
krótkich i pianin jest do sprzedania
u stroiciela fortepianów St. Słotwiń 
aklego. Kraków, nl. Szewska 10. II p. 

151 57 100

Wyborny MIÓD

tylko

| w oryginalnem na­
pełnieniu jest naj- 
ulnbieńszym i naj­
bardziej rozpowsze­

chnionym

RUM EM .
JEST 

n a j l e p s z y m  
co do jakości po naj­
niższych cenach.

Dostać można w 
każdym przedniej- 
szym handlu ko­
rzennym, łakoci i 
w składach apte- 
■znych. 840 11 12

5 0 0 0  KORON N A G R O D Y
dla. n iem ających  zarostu, i łysych .

Porost brody i włosów na głowie istotnie w S dniaoh wywołuje prawdziwie 
duński „Balsam Mos“ . Starzy i młodzi, mężczyźni i kobiety, używają tylko „Bal­
samu Mos11 do wywołania porostu brody, brwi i włosów, jest bowiem dowiedzioną 
rzeczą, że „Balsam Mos11 jest jedynym środkiem nowoczesnej wiedzy, który w prze­
ciągu 8 do 14 dni przez działanie na cebulki włosów w ten sposób na nie wpływa, 
że włosy zaraz zaczynają róść. Ręczy się, że środek ten nie jest szkodliwy.

Jeżeli to  nie je s t praw dą, wypłacimy
—  5000  koron gotówką =

każdemu gołowąsemu, łysemu, lub rzadkie włosy mającemu, który Balsamu Mos 
przez sześć tygodni używał bezskutecznie.

Uwaga: Jesteśmy jedyną firmą, która daje tego rodzaju poręczenie. Lekar­
skie opisy i polecenia. Przed naśladownictwami ostrzega się us Inie.

W sprawie prób z Pańskim „Balsamem Mos11 mogę Panom donieść, że z tego 
balsamu jestem zupełnie zadowolony. Już po ośmiu dniach pojawił się wyraźny 
porost włosów, a chociaż włosy były jasne i miękie, były one przecież bardzo 
mocne. Po 2 tygodniach przybrała broda powoli pi. rwotną barwę i dopiero wten­
czas ujawniło się nadzwyczaj korzystne działanie Pańskiego balsamu. Dziękując, 
łączę dla W P. wyrazy poważania Dr Tverg Kopenhaga.

Ja, podpisana, mogę polecić każdemu prawdziwy duński Balsam Mos jako 
niezawodny środek do wywołania porostu nowych włosów. Przez długi ozaB wy­
padały mi włosy porządnie tak, że pojawiły się całe miejsca pozbawione włoBów. 
Gdy atoli używałam przez 3 tygodnie Balsamu Mos, poczęły włosy róść na nowo 
gęste i bujne. M. C. Andersen, Ny Vestergade 5, Kopenhaga.

Paczka Balsamu Mos 5 złr. Opakowanie dyskr. Po otrzymaniu należytości lub za zaliozką. Pisać do największego w iwleole osobliwego handlu

Mos-Magasinet, Copenhagen K 333 Danmark (Bania).
(Opłata kart koresp. 10 h, a listów 25 b). 947 9 9

deserowy kuracyjny, 
z własnej pasieki, 

polecany przez lekarzy, 6 klgr. 6 kor. opłatnie; 
woda miodowa, naturalny i najlepszy środek na 
płeć (wydelikaca i odmładza). Zadarmo broszur­
ki Dra C i e s i e l s k i e g o  o miodzie. Warto 
praeozytać. Żądajcie! KORZENIEWICZ, em.

nanoz., IWANCZANY. 920 16 J6

P R Z E Z A C 9 T E  P A S I E
żądajcie tylke

Krochmalu brylantowego
z fabryki krajowej p. Bażanta 

we Lwowie. 162 39 o
Do nabycia we wszystkich handlach.

Rutynowanego, energicznego, uczci­
wego rządcę może polecić: Zarząd  

dóbr Międzyhorce, p. Halicz. 1173 5 10

I W a M a  1 fo r te p ia n  do  s p rz e d a n ia ,
i l l C I ł l D  * powodn wyjazdu

Zgłoszenia pod 1112 przyjmuje Administra- 
eya „Nowej Reformy11. 1112 5 10

Z astępstw o
nadzwyczaj korzystne mogą otrzymać 
wszędzie osoby pilne. Kapitału nie po­
trzeba, ani znajomości fachowych. Do­
chód nieograniczony. — Także zaję­
cie poboczne. — Szczegóły bezpłatnie. 
Koresp. polska. Otton Thoma, Stuttgart, 

Reinsburgstr. 61. (Wirtembergia).
1210 2 4

PrPPTTC7V

ZA K ŁAD P L ISO W A N IA
przy ul. Nlooałej I. 13, parter,

przyjmuj* do gufrowania wszelkie ma- 
terye. Do sukien kloszowo - plisowanych 

udziela się formy.
' Zamówienia zamiejscowe uskutecznia 

się odwrotną pocztą. 644 19 24

Krabów, Rynek L 8
Ipolecają

Perfumerye i mydła, 
Grzebienie,
Szczotki,
Szpilki rogowe, 
Przepinki do włosów.

JAN KUBRYCHT
pierwszy chrześcijański czeski

Skład Kawy I Herbaty
P ra g a , M a ld  S tra n a ,

założony w r. 1878, — poleca najtanioj
HERBATT CZARNE

aromatyczne, silnie naciągające;
Kongo 1 kg............................... K 5*—
Sonchong 1 kg..........................K 6*—
Moning 1 k g . .........................K 9*—
Mandarin 1 kg......................... K 12*—

KAWY
znakomite w smaku:

Laquaira 5 kg.......................... K 14*—
Quatamala 5 kg....................... K 16*—
Ceylon T 5 kg...........................K 17*50
Ceylon perł. 5 kg.................... K 17*60

Wysyłki herbaty od 1 kg., kawy od 
5 kg. uskuteczniam franko do każdej 
stacyi pocztowej. 1037 4 5

Nowy t e  prywatny
rachunkowości państwowej 

i buchalteryi. 
Przygotowuję gruntownie do 

egzaminu z rachunkowości pań­
stwowej, kupieckiej i ogólnej. Ko­
rzystny rezultat tejże zapewniony. 
Dla pań osobne godziny. Niezamo­
żnym specyalne nlgi. Dla zamiej­
scowych nrządza się kurs niedziel­
ny, co nie opóźnia terminu złoże­
nia egzaminu.

Udzielam również nauki języka 
niemieckiego, korespondencyi han­
dlowej, kaligrafii. 486 13 20

Sprawy tyczące się przypuszcze­
nia do egzaminn i t. p. załatwiam. 

H e n r y k  Gottlieb,
rut. egzam. nauczyciel rachunkowości 

państw., specjalista kaligrafii,
Kraków, ul. Dietlowska 68, II p.

Ciągnienie juz w sobotę.

Ciągnienie nieodwołalnie
23go kwietnia 1904 r.

Główna wygrana

Koron 40.000 Koron
L O S Y  

na dochćd przytuliska
po 1  koronie

polecają: 1081 8 0
Józef AltstKdter, Juda Birnbaum, Izak Gra- 
jower, Bracia Elbenschiitz, Karol Gottlieb, 
Kurnatowski i Spół, Józef Landau, M. D. Trin- 

kenreich w Krakowie.

Wygranych, składających się z efe­
któw, nie wypłaca się gotówką.

Drognerya
w  miejsca klimatycznem, cały rok w ru­
chu, z obrotem 16.000 koron rocznie, 
z powodu zmiany stosunków rodzinnych 
jest do sprzedania lab wydzier­

żawienia.
Adres poda Administracya „N. R e­

formy pod 1194. 1194 3 10

We środę 27 kwienia ostatnie 
przedstawienie.

Cyrk Beketow
Dziś we wtorek 19 kwietnia 1904 

e 8 godzinie wieczór

Specyalne
Przedstawienie

Program obejmuje 16 numerów. 
Tylko Jeszcze kilka dni występ p. Hen- 

richsena ze swemi

16 białemi niedźwiedziami 16
Najwspanialsze w teraźniejszości. 

Bilety woześniej nabywać można b e z  
d o p ła ty  w handlu p . F e n z a ,  róg uli­
cy Szewskiej od godz. 10 ran* do 6 

wieczór. 1222

We czwartek 21 kwietnia a g .  4 po poł.

Ostatnie Przedstawienie familijne
po cenach zniżonych tak dla dorosłych 
jak i dla dzieci: Galerya 15 ct., II miej­
sce 80 ot., I  miejsc 50 ct., Parkiet 75 ct., 
Miajse* w loży zbiorowej 1*25 złr., Lo­

ża dla 4 osób 5 złr.

Filia w Krakowie, ul. Sławkowska, Hotel Saski
poleca ze swoich składów w Krakowie

wszelkie najlepsze nasiona, nawozy sztuczne i ma­
szyny rolnicze z reprezentowanych fabryk H. Cegiel­
skiego w Poznaniu z najwyższą gwarancyą dobroci.

C e n y  n a jn iż sz e . 1216 1 a

Prospekty i oferty przesyła na każde żądanie bezpłatnie.

jedyna dokładna książka adresowa całej 
Austryi, w dziesięcin tomach, znajduje 
się w pierwszorzędnych hotelach, kawiar­

niach i restanracyach.
Toin „Galicja/1 objętości 1567 stronic 
powinien się znajdować w każdym han­
dlu, w każdym kantorze, gdyż stanowi 

niezbędny podręcznik.
Verlag des Ósterr. Central-Kataster

W ie n , I X . ,  H S r lg a s s e  5 .  1214 1 »

Z Drakami Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, nl. Jagiellońska 10. Rządca Drukarni L. K. Górski.
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